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Prasa jest najpotężaiejszyim orężeia w 
*Wce wyborczej.

Wie o tem dobrze burżuazia, to też 
J^daje oma miłjony na swe wydawnictwa, 
Jy zasypywać niemi kraj cały i zsaiepraiwiać 

sze czytetników jadem kłamstw i osz- 
stsw.
Z tym większym m pałem  i poświęce­

niem winni robotnicy popierać nieliczną 
swą prasę socjalistyczną, a przedewszyst- 
kiem „Robotnika4*.

Prenumerujcie więc, rozpowszechniaj­
cie i żądajcie wszędzie

„ROBOTNIKA44, 
jauiro niezbędną broń w walce agitacyjnej 
podczas nadchodzących wyborów.

Yf sprawie walki z drożyzną.

doświadczenie dotychczasowe przekonało 
napewno p. Jastrzębskiego, że najlepszy 
program i najlepsze chęci nie osiągną ża­
dnego dcutkiu, o ile rząd nie ujawni silnej 
ręki w stosunku do rozkielznainego pas- 
karstwa, o ile  nie przywróci — pod taką, 
«zy inną nazwą — urzędów, powołanych 
do beziwzględbego ścigania poskarży. M' 
stosunku do wyjątkowych złoczyńców, ja­
kimi >są poskarżę, uprawnione są ustawy 
wyjątkowe i wyjątkowe pełnomocnictwa

dla urzędów, ma jących za zadanie walkę z 
paidkansit'vveim. Należy natomiast ^położyć 
kres śmiesznej zabawcie „w w.alkę“ z dro­
żyzną, zapoczątkowanej czy tylko zaproje­
ktowanej przez Koanis. Rządu, któremu w 
walce z paskarslw em  m a pomagać dało  
doradcze z osób najbardziej „zaintereso­
wanych44, którymi i ok azal i się pa tkance 
najbardziój wykwalifikowani. Są to ludzie 
k łó tnie najbardziej „zainteresowani44...

J. M. B.

. Kilka tygodni temu, kiedy do lar ikosz- 
j ^a ł przeszło S tys. m arek, endecy tryiim- 
*?^ałi, wołając: oto skutki przesilenia rzą- 
jrov©go) oto, do czego doprowadził kraj 
^ W e d e r!  Jednocześnie poskarżę podbi- 
»Ii w  niesłychany sposób ceny na wiszyst- j 

artykuły, ciesząc się, że dolar im w i 
,:jpamaga‘", a endecy znowu uisprawie- 

rtoWiaii postępowanie poskarży spadkiem  
wywołanym „wiadomo przez ko-

u W czoraj kiuirs dolara wynoteil 6900 mk.
** więc miarika w ciągu krótkiego czasu 
Wszia znacznie w  górę. Ale endecy mił- 

jak zaMęci. Dolar ich „zdradzi!-4 i 
Jtopaut szyki wyborcze. Tyto S1? wmawia- 
T W  czytelników, że tylko Michalscy i Kor- 
^flitowie właidlni są uzdrowić m arkę poł- 
^ ą ,  a tu nagle ciężko chora pacjentka 
J*9WSodła'4. Endecy .podkreślają wpraw - 
***10 na każdym kroku, że oni i tylko oni 
^  ,ąiarodow'i44, że oni wyłącznie dibaią o 
ytonesy państwa, którym podporząldikowu- 
^  interesy „stanowe44. W ynikałoby stąd, 
to powinna cieszyć .się z racji poprawienia 
Jtoluty (polskiej, że powinni przynajmniej 
®k radośnie notować stopniowy wzrost 
jharfki. jallc miiedtewino jeszcze hałaśliwie a- 
flrmoiwali opinię z powodu jej spaidaniia. 

*ue endecy wstydliwie milczą, dówodlząc 
'Przez to jeszcze raz, co warte są  ich fraze­
sy „narodowe)''4, ich „wiszechStanowość44.

Ale jednocześnie, rówtntoilegie do wzro- 
m arki, wzrasta w dalszym ciągu diroży- 

toa. Ba, 'bez przesady twierdzić można, 
to drożyzna rośnie szybciej, aniżeli war­
tość mańki. Gd!y m arka spadała, tpaskarze 
a ich adlwokaci endeccy powoływali się na 
toin spadek, jako przyczynę drożyzny, obe- 

' ^ i e  jednak, jak  usprawiedliwić nową fa- 
k  drożyzn raną? Sytuacja podóbna była też 
to czasu panowania p. Michalskiego, kiedy 
to m arka w  stosunku do waluty7 zagranicz­
nej trzymała się praez czas jakiś na jed- 
11 im  praw ie poziomie, a le  drożyzna mimo 
to ^zrastała. Znaczy to — pisaliśmy o tem 
toeisBrta już wielokrotnie — że burs m arki 
tobie,"a drożyzna sobie, że wobec droży­
my nie można zachowywać się  obojętnie i 
toekać, aż sam a zniknie, lecz należy7 z nią 
to<5zvć energiczna i nieprzerw aną walkę. 
Walko winien podjąć rząd, ale sprosta on 
totemu zadaniu tylko wówczas, gdy będzie 
toiał program  odpowiedini i odpowiednie 
0rgana wyikonawcze.

Żatden z doitycłiczaisowych rządów, po- 
toą*wiszy od pierwszego „narodowego4 rzą- 

ip. Paderewskiego n ie myślał o  walce z 
'toożyzmą. lecz przeciwnie, ulegał nacieko- 
^  ■ enidecko-piastowiskiej większości ̂ sej- 
toowej. by stopniowo wyzwalać „ueiemie- 
to‘h y ‘ handel, aż mu latem r. ub. przywró- 
to«n0 wolność zupełną, a latem r. b. żwimie-

M r n c l i  w y b o r c z y
to urzędy do walki z  lichwą, k tó re  jeszcze 
jako tako krępow ały ruchy rozwydrzone­
go paska.

Obecny rząd  p . Nowaka stanął więc 
istotnie bezbronny wobec klęski droży- 
źnłanej, ponieważ endecy i piastowey u- 
trajcili wszelkie ustawodawstwo, mające na 
celu walkę z drożyzną, otsz wiszystkie in­
stytucje, powistałe w  tymże celu.

Opłakane isklultki) polityki endfeko-pia- 
stowoów odczuwamy dżiś wlszyscy. Oto 
„narodówi44 cukrownicy w Poznańskiem u- 
krywają ogromne zapasy cukru, „narodb- 
wi44 resitauratorzy warszawscy dzień w 
dzień podlwyżiszają ceny potraw, tak  samo 
stale rosną ceny wszystkich bez wyjątku 
artykułów żywności, a szumnie zaipowie- 
dżiana 'przeld k ilku dniami zniżka cen ar­
tykułów 'włókienniczych i kołonjalnydh o- 
kazala się —  jak podaje „Gaz. W arszaw­
sk a4* — tylko „iluzoryczna -. Paskarze, j 
świadomi bezkarności, upraw iają na kon- | 
sumenitach systematyczny bandytyzm, ; 
przyczeiin, jak nied'awno ze swej Mijemteli i 
„zbierali44 dlaninę, tak  teraz zbijają na niej 
funidbsz wyborczy na  rzedz „narodowych4- 
kandydatów !

Rząd ze swej strony dlolewa oliwy do 
ognia, podtwyższając wciąż opłaty kolejo­
we i pocztowe, glniiny n ie  pozostają w ty­
le  i również w swym zakresie podnoszą 
ceny. A zinikąd n ie  widać hamulca tej or- 
gji drożyźnianej. A endecy z szub i en i cz- 
n p  humorem domagają się wciąż od rzą­
du walki z drożyaną, n ie  wskazując jednak 
ani jedlnego środka"zaradozeigo, ani jedne­
go punktu jakiegoś program u walki z dro­
żyzna. Wiemy, że nietylko niie m ają tak ie­
go program u, ale przeciwnie jedynym ich 
programem była i jest caflrówita bezpro- 
gramowość, hołdująca zasadzie „swobod­
nej gry s if  gospodarczych, co w7 naszych 
warutnikach rów-toa się nieograniczonej wol- 
ności oibldżierania ze skóry konsumentów. 
Przecież kilka dni temu „Gaz. Worse.4- u- 
stami „narodowego-- obszarnika poznań­
skiego piorunowała na rząd za zakaz wy- 
wozu ziemiopłodów i bydła z Polski. Prze­
cież endecy, nie mając żadnego programu 
wólki z drożyzną, a  głośno wołając o pro- 

j grami podl adresem  rządu, wyśmiewają 
wiszólkie próby ukrócenia paskarsłwa, 
wszelkie s tro ik i mogące powstrzymać 
ch-ciiwość paidkarską, jako „etatyzm-4, „so- 

! cjaMizm44 i t. p. A cala działalność endeków 
I 'w Sejmie i <w rządach, czyż była tą  walką?

P. min. Jastrzęibski zapowiada, że 
przedłoży Sejimowi w  przyszłym tygodniu 
proeram  zarządzeń, mających na celu po- 
wstmjimanie wzrostu drożyzny. Nie zna­
my tego program u, nie możemy więc wy­
razić o nim  swego zdania. _Będżie an _w 
każdym razi© mocno owźniony. Aie ińz

W czoraj posłoróe tow. tow. Nied^aŁa 
kowski i Pużak złożyli u Generalnego Ko­
misarza Wyborczego Państwową Listę kan­
dydatów Polskiej P artji Socjalistycznej do 
Sejmu. Lista P. P. S. otrzymała kolejny 
numer: 2-gi. Powyższy zatem numer: 2 
bedzie numerem wszystkich list okręgo­
wych P. P. S. do Sejmu. Pełnomocnikami 
Państwowej Listy P. P. S. są tow. tow. po­
słowie Pużak i Ziemięcki, jako zastępca.
SPRAW DZANIE SPISÓW  WYBORCÓW! 
Do wszystkich Komitetów, mężów zaufania 
i ogółu towarzyszy i towarzyszek P. P. S.

Od 15-tego września do 29-go tegoż 
miesiąca, codziennie przez 6 godzin w loka­
lach wyborczych Komisji Obwodowych bę­
dą wystawione do przejrzenia spisy w y­
borców każdego obwodu wyborczego do 
Sejmu i do Senatu. Każdy towarzysz i to­
warzyszka muszą pójść do lokalu Komisji 
Obwodowej w obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze­
ni. Jeżeli są pominięci, muszą sami, albo 
za poradą miejscourych komitetów partyj­
nych, lub partyjnych biur wyborczych zło­
żyć reklamację na ręce Prezesa Wyborczej 
Komisji Obwodowej. Zaznaczamy przy-  
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych  
wskazówek i nie upomni się o swoje prawo 
wyborcze i to do dnia 29-go b. m., ten straci 
swój glos, a tem samem zwiększy  _ szanse 
wrogów politycznych klasy robotniczej.

Do przeglądania i kontroli listy wybor­
ców należy nakłaniać towarzyszów pracy, 
krewnych i sąsiadów. W szyscy niech do- 
pilnują swego prawa wyborczego!

CENTRALNY KOM. WYK. 
P. P. S.

TWISTY PAŃSTW OW E P. P. S. i P. S. L.
Dotychczas u Generalnego Komisarza 

Wyborczego złożono dwie listy państwowe. 
Pierwszą listę imieniem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego „Piast" złożył pos. M a­
ciej Rataj, drugą imieniem Polskiej Partji 
Socjalistycznej, tow. Kazimierz Pużak.

Generalny Komisarz, Bresiewicz, po 
zbadaniu, czy przedstawione listy odpo­
w iadają wszelkim wymaganiom ordynacji 
pod względem formalnym, zwoła w naj­
bliższych dniach Państwową Komisję W y­
borczą, która nada im numery porządkowe. 
Lista P. S. L. „Piast" nosić będzie Nr. 1, 
lista P. P. S. będzie oznaczona Nr. 2 — w 
całem Państwie.

Innych list państwowych narazie jesz­
cze niema.

Lista piastowców zawiera nazwiska 
całego zarządu stronnictwa, w przeważnej 
części dotychczasowych posłów, dzienni­
karzy ludowcowych i t. p- Znajdują się na

tej liście również nazwiska ludzi nowych, 
w7 stronnictwie, jak np. wiceministra skar­
bu, Byrki, mec. Paschalskiego, ppłk. Mie- 
dzińskiego, p. Rusinka z Min. Pracy i t . d . 
Wobec niektórych braków formalnych G e­
neralny Komisarz W yborczy narazie zwró­
cił listę pełnomocnikowi P. S. L. dla uzu­
pełnienia.

WYBORY W  G A LIC JI WSCHODNIEJ.
W edług ostatnich wiadomości perspek­

tywy wyborcze w Małopolsce schodniej
wyglądają następująco: Ze stronnictw u-
kraińskich na stanowisku bojkotystycznem 
stanęły grupy Petruszewicza, radykałów i 
socjalna demokracja („W pered ]• Nato­
miast „starorusini" (moskalofile.) mają u- 
czestniczyć w walce wyborczej; komuniści 
ukraińscy oficjalnie bojkotują wybory, fak­
tycznie będą głosowali za komunistyczną li­
stą t. zw. Związku proletarjatu  miast i wsi. 
W śród stronnictw polskich P. P. S„ jak 
wiadomo, stawia swoje listy wszędzie, (tak 
samo blok jwawicowy, P. S. L. „Piast ; w 
Złoczowie, Stanisławowie, Samborze, lar- 
nopolu staje także „W yzwolenie- do spół­
ki z grupą posła Putka.

Szanse lewicy społecznej uważane są 
za bardzo poważne. W śród miejscowej lud- 
ności, zarówno polskiej, jak i ukraińskiej* 
panuje ogromne niezadowolenie z powodu 
dotychczasowych rządów narodowo-demo- 
kratycznych w Małopolsce Wschodniej, 
Za przykład może służyć fakt, że gdy en­
decy na niedzielę ubiegłą zwołali we Lwo­
wie wielki wiec demonstracyjny przeciwko 
rządowemu projektowi samorządu woje­
wódzkiego (naw7et ten projekt uważają za 

rozbiór" Polski-'!!), „Dziennik Ludowy 
wezwał robotników oraz inteligencję lwow­
ską do udania się w pochodzie na wiec en­
decki w7 celu skończenia raz  z demagog ją 
nacjonalistyczną — kierownicy endecji 
wiec odwołali, w całem mieście nastąpiło 
bowiem tak duże poruszenie, że endecy o- 
bawiałi się kompromitacji.

n ,

W  BLOKU M NIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH.

W  łonie tworzącego się bloku mniej­
szości narodowych nie osiągnięto dotąd o- 
statecznego porozumienia, i tak  istnieje 
rozbieżność między żydowskiem stronnict­
wem misrachistów a innymi czynnikami blo­
ku co do ilości mandatów do Sejmu. Misra- 
chiści żądają 5 mandatów, przyznano im zaś 
cztery. Kandydatam i tego stronnictwa do 
Sejmu są: dr. H ausner ze Lwowa, dr. Fe- 
derbusch ze Lwowa, rabin Rubinstein z Wil­
na, poseł Farbstein i radny Hellman z Ło- 

| <jzi — do Senatu, rabin Brcidt z Lrpna.
*

Łódzki „Głos Polski" donosi: 
Ostatecznie stosunek żydów do bloku
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sześci Baretleivyofc ułożył się w następujący spo­
sób: „Bond" i lewica „Poale-Sjon" do bloku nie 
przyłączają się. Co się tyczy niezależnej partii 
demokratycznej „Poalc-Sjon" z posłem dr. Szy- 
percra na czele, to aczkolwiek z początku skłania­
ła stę ona ku blokowi, ostatecznie postanowiła po­
pierać grupę Drobttcra. Ortodoksi, a mianowicie 
„Agudat Szlouie Fmene Izrael', o-raz organizacja 
•jnnistyczno-ortodoksyjna „Mizrahi", jak również 
organizacja sjonrstyczna reprezentują obecnie ży­
dów w bloku mniejszości narodowej. Toczą się o- 
becnie pertraktacje ze sjonistyczną partją pracy 
„Hitabtudth , Hóra ze względu na to, że stronnict­
wa robotnicze innych mniejszości /narodowych 
przystąpiły do bloku, powzięła stanowisko przy­
chylne wobec bloku, ze względu na sytuację poli­
tyczną, przystąpienie swe uzależniając jednak od 
całego szeregu warunków. Grupa p, Pryłuckiego 
(ludowcy) trwa przy swych żądaniach co do ilości 
mandatów, blok jednak uważa żądania te za zbyt 
wygórowane. Prócz centralnego komitetu związ­
ku kupców do bloku przystąpił również związek 
drobnych kupców oraz organizację rzemieślnicze.

STRONNICTWO MIESZCZAŃSKIE 
NA POMORZU.

10 września odbył się w Grudziądzu zjazd de­
legatów stronnictwa mieszczańskiego na Pomorzu, 
na którym uchwalono pójść do wyborów samodziel­
nie i wystawić własną listę kandydatów.

LICZBA WYBORCÓW W  WILNIE.
Według ostatnich obliczeń, liczba wyborców  

do Sejmu wynosi w mieście Wilnie 69.948, do Se­
natu zaś 48.206.

ENDECY WE LWOWIE ZLĘKLI SIĘ 
ROBOTNIKÓW.

„Dziennik Ludowy" z dn, 11 września donosi: 
Zapowiedziana na dziś „manifestacja1' w  podwó­

rzu ratuszowem została przez organizatorów en­
deckich odwołana. Stchórzyła kłamstwem szer­
mująca „myśl narodowa" przed klasą pracującą i 
tysiącami obywateli naszego miasta, klórym dość 
szalbierstw kliki endeckiej. Jeszcze przy odwoła­
niu tej .manifestacji” popełniono jedno więcej 
kłamstwo. Oto wczorajsze „Słowo Polskie" donosi, 
jakoby „cofnięto zezwolenie" na jej urządzenis. 
Stwierdzamy, że zezwolenia żadna władza nie co­
fała. To endecy sami uciekli przed wzburzoną o- 
pinją publiczną i zwołują konwentykiel za zapro­
szeniami, nie podając nawet gdzie i o jakim cza­
sie on się odbędzie;

Miast i Wsi, a jego wezwania do  rewohjcyjności —
spotkały się ze śmiechem zebranych.

Tow. Piotrowski, w odpowiedzi komuniście, 
wykazał, jak śmieszne argumenty wysunął bezkry­
tyczny oponent, który pomieszał przeczytane osz­
czerstwa komunistów i przy małej orjentacji jedy­
nie sam się ośmieszył. W końcu tow. P. odczytał 
dłuższą rezolucję, w  której wyrażono votom zaufa­
nia posłom P. P. S. w Sejmie za ich działalność dla 
klasy pracującej i napiętnowano szkodników i zdraj­
ców z prawicy, przyrzekając, że w najbliższych wy­
borach Każdy świadomy robotnik i chłop małorol­
ny i bezrolny odda swój głos na listę P. P. IS.

Rezolucja przeszła jednogłośnie, uchwalona 
wśród okrzyków na cześć P. P. S., mówców socjali­
stycznych i naszego zwycięstwa. Wiec trwał blisko 
3 godziny i mimo deszczu, wiecownicy około 7-ej 
godz. wiccz. rozchodzili się niechętnie.

W cukrowni w Dobrem, w jednej z najwięk­
szych na Kujawach, zatrudnionych jest przeszło 
tysiąc robotników.

Robotnik z cukrowni.

Pofe (ren. H iiiw s).
(Korespondencja wiosna).

W ielki wiec P. P. S. — Ośmieszenie się komunisty.
Wiecownicy za P. P. S.

W niedzielę, dn. 3 września, odbył się wiec pod 
golem niebem, tuż obok zabudowań cukrowni w Do­
brem (powiat nieszawski, okręg W łocławek—Nie- 
szawa — Lipno). Na wiec zwołany przez P, P. S,, 
przybyli wszyscy robotnicy z cukrowni, nadto z o- 
kolicznych folwarków, w liczbie ogółem do 2 tysię­
cy osób.

Wiec zagaił tow, Kołakowski, przewodniczył 
tow. Zcsztor. O programie P. P. S., o działalności 
naszych posłów w Sejmie i gospodarce większości 
reakcyjnej mówił tow. Zygmunt Piotrowski.

Drugim mówcą był tow. Stefan Zbrożyna, któ­
ry wskazywał na nasze dążenia w  dziedzinie gospo­
darczej i wzywał do interesowania się zagadnienia­
mi życia politycznego.

W dyskusji zabrał głos jeden z robotników z 
W łocławka, chwilowo Jprcujący w Dobrem. Zaczął 
on atakować P. P. S„ twierdząc, iż rzekome obie­
cywała wyborcom w ostatnich wyborach mąkę a- 
werykańską, oraz, że najgorszymi rządami to były 
„rządy Moraczewskiego narodowo - demokratycz­
ne” (!). Naturalnie, że takie bzdura twa ośmieszyły 
trlko niefortunnego ' przedstawiciela Zw. Prolct.

Kozienice.
( Korespondencja iviusna)

W dn. 10 b. m. odbył się w Kozienicach wiec. 
publiczny, zwołany przez P. P. S. W wiecu wzięli 
udział, oprócz mieszkańców Kozienic i okolicznych 
włościan, także delegaci służby folwarcznej z całe­
go powiatu.

1 ow. poseł Pączek w dłuższem przemówieniu 
omówił szkodliwą dla Polski i klasy robotniczej dzia 
łalność klas posiadających i ich partji wojującej —• 
endecji. Zebrani z uwagą wysłuchali interesujące­
go przemówienia mówcy, poczem wznieśli okrzyki 
na cześć P. P. S.

Tow. poseł Paczek nawoływał zebranych do 
głosowania na listę P. P, S. Z obecnych na wiecu 
endeków i paru księży, nikt głosu nie zabrał. W  
końcu jednak „panu geometrze" nie spodobało sic, 
że tow. Pączek odczytał listę członków redakcji 
„Rzeczypospolitej" —  żydów i w  rozmowie z tow. 
Pączkiem zaznaczył, że on „sobie to zanotuje".

Wiec wykazał wzrastające kolosalnie wpływy 
P. P. S. w pow, Kozienickim.

X.

Żychlin.
(Korespondencja uiiasna),

W dniu 10 września odbył się u nas na rynku 
pierwszy wielki wiec. Został on zwołany przez 
Miejscowy Komitet P. P. g.

Pierwszy przemawiał tow. L. Śledziński, który 
w obszernym referacie przedstawił zebranym dzie­
je 30-letnicj walki P. P. S. o prawa ludu pracują­
cego aż do chwili obecnej, a następnie omówił ha­
niebne rządy p.p. Paderewskich, Skulskich, Grab­
skich, Karpińskich, Michalskich i t.p. politykę reak­
cji sejmowej i ciężką walkę, jaką musieli siaczać 
przez cały czas nasi posłowie w  Sejmie.

Tow. Janiak z Kutna mówił o znaczeniu pię- 
cioprzymiolnikowego prawa wyborclego, o sfałszo­
waniu tego prawa przez naszą reakcję w uchwale 
sejmowej ordynacji wyborczej i konieczności do­
pilnowania przez wszystkich wyborców, by byli 
ogłoszeni w spisie wyborców. Na zakończenie tow. 
Janiak odczytał rezolucję, wyrażającą: pogardę
wszystkim tym posłom, co w obecnym Sejmie 
zdradzali interesy szerokich mas ludowych, pełne 
zaufanie posłom socjalistycznym za ich niestrudzo­
ną walkę z reakcją i zobowiązanie, iż zebrani będą 
pracowali w  czasie wyborów dla dobra P. P. S., a 
podczas głosowania wszyscy oddadzą swe głosy 
na listę P. P. S,

Rezolucja została przyjęta z entuzjazmem. 
Przebieg wiecu był poważny i spokojny.

Obecny.

„N ARO D OW CY" Z M ŁAW Y 
I T. HOŁÓW KO.

(Historja prawdziwa, jakich więcej).
Po słynnym napadzie zapitej bandy 

endeckiej S iupaka czy Siepaka z M ławy 
na tow. Hołówkę, n iejacy  państw o Rości­
szewscy z te jże M ławy odprawili nauczy­
ciela swych dzieci, studenta p. Z. S tudent 
mv bowiem stanął w obronie naszego to ­
w arzysza przeciw ko zbójeckim  napastn i­
kom. P. p. Rościszew scy uzasadnili zw ol­
nienie p. Z. w ten sposób, że obaw iają się 
z jego strony  złego w pływ u na swoje dzie­
ci, „w szczepiania w iary bolszew ickiej" 
i t. p. jako że Hołówko to  „aw anturnik", 
„żydowski woj lek", „niemiecki agent" itp.

W arto  p rzeto  zapytać, w imię jakich 
tc  ideałów, w imię jakich czynów i zasad, 
p. p. Rościszew scy w ydają  opinje podobne 
i chronią swe dzieci przed „dem oralizu ją­
cym w pływ em " oraz w imię jakich czynów 
i zasad działa  Hołówko?

P. Rośeiszewski m iał przed r. 1916 w 
Ciechanowie sklep kolonjalfiy. Ideały  jego 
zatem  w  tym  czasie były zapew ne skłepi- 
karsko-kołonjałne, W  każdym  razie histo­
rja  nic bliższego o nich nie mówi.

W  tym  czasie „niemiecki agent" T. 
Hołów ko zostaje  aresztow any przez N iem ­
ców, jako  niepodległościowiec i przebyw a 
8 m iesięcy w obozie koncentracyjnym .

N astępnie państw o Rościszew scy p rze­
noszą się z Ciechanowa do M ławy. Pan R. 
w r. 1916 otrzym uje godność prezesa syn­
dykatu  rolniczego i w lej roli wchodzi w 
styczność z okupantam i. Jednakow oż sty ­
czność to  szczególnego rodzaju . Okupanci 
mianowicie w ydzielają syndykatow i pewne 
ilości cukru, przeznaczone dla najb iedn iej­
szej ludności. Aczkolw iek państw a Rości- 
szewskich żadną m iarą do ludności najb ie­
dniejszej zaliczyć niepodobna, niem niej o- 
trzym ają  oni z tego podziału po 10 w or­
ków —  i to co tydzień... Ludzie św iadom i1 
rzeczy  ze zdum ieniem , zapytyw ali, co też 
p. p. R. czynią z 10 w orkam i cukru co ty ­
dzień. Czyżby je konsum ow ali? W krótce 
tajem nica w ypłynęła na wierzch. N araz 
bowiem p. Rośeiszew ski założył fabrykę i 
sklep z cukierkam i na współkę... z u rzęd ­
nikiem  niemieckim. Były też tam  historje  
z m ąką pszenną...

W  tyra czasie Hołówko po uwolnieni11 
z obozu w raca do W arszaw y i bierze 
dział nadal w konspiracji. W  lutym  r, 191® 
przedziera się na Ukrainę, jako wysłann^ 
P  O. W . i P. P. S. W  parę  dni później u®' 
stąp iło  przejście H allera  w te strony. Ha*'/ 
k r  wzywa tow. Hołówkę do K am ieńca r,A 
n arad y  celem stw orzenia jednolitego pla'[ 
nu akcji przeciwko Niemcom. N astępnie rt'| 
daje  się Hołówko do korpusu II  (gen. Start'j 
k iew icza), potem  do Kijowa, M oskwy i Pe'l 
tersburga, wciąż organizując akcję prZe' 
ciwko Niemcom. Po  kilku m iesiącach wr2' 
ca poprzez Bobruj sic, gdzie porozum ie^3 
się ze ś. p. pułkownikiem  Lisem -Kulą & 
do zamierzonego przez P. O. W ., a ud8'I 
rem nionego przez gen. D ow bora-M uśpickk' i 
go, uderzenia na Niemców. N astępnie j®'} 
dzie do W arszaw y, ale ścigany przez ok8' 
pantów, musi ulotnić się na  kilka miesięćY' 
B ierze czynny udział w antinieroieckiej b 
jówce socjalistyczne’ „Pogotowia Bojowe' 
go P. P. S ".

W  tym  czasie stosunki m iędzy ok’3' 
pantam i a domem p. p. Rcściszewskicb 'v 
M ławie s ta ją  się coraz bardziej zażył3' 
W spaniałe przyjęcia z szam panem  i lod3' 
mi—w tym okresie głodu śm iertelnego 
głośnem  echem rozbijały  się po Mławi®* 
budząc pow szechne zgorszenie. To też gdf 
w listopadzie 1918 r. N iemcy zwiali z M l3' 
wy. p. R. w ciągu dłuższego czasu chodź1’ 
pod ochrona dwóch „ciełocbranitieli", gdy2 
ze strony w zburzonej ludności groziły ń8* 
różne, b. ciężkie przykrości... z gałązką 'ł 
perspektyw ie.

G dy Niem cy zwiali z Polski, działa!' 
ność H cłów ki s ta je  się jaw na i głośna. Do* 
dać tylko w ypada, że ten niepopraw ny ,,ŻY' 
dowski w ojtek" w stępuje podczas najazd8 
bcdszewickiego r. 1920 do w ojska, jako 
cbotnik i w ostatnich dniach lipca teg®  ̂
roku otrzvrnuje nad  N arw ią ciężką ran®’ 
P rzed  rokiem  za działalność swoją zost®* 
udekorow any krzyżem  „V irtu ti m ilitari".

Pan Rośeiszewski zaś na  m iejscu sk k ' 
pu z cukierkam i założył w M ławie skleP 
galan tery jny . Być może, iż otrzym ał c3 
Niemców „V irtuti pecuniari", ale chowa 
w tajem nicy.

Oto w skróceniu dyskretna h istorj3 
, narodow ych" Rościszewskich i „niemie®' 
kiego agenta" Hołówki.

Zvslaw.

Katastrofa grecka.
*

Arm  ja turecka M ustafy  K em ala Pa- 
i szy za ję ła  Smyrnę. Główna podstaw a ope- 
j racy jn a  sił zbrojnych greckich w M ałej A - 
i zji została w ten sposób zniszczona, o zor- 
j ganizowanych ruchach w ojsk  greckich na 

m ało-azjatyckim  teatrze w ojny mowy już 
być nie może. W ojna grecko-turecka, o ile 
idzie o M ałą A zję, jest już zbrojnie n a  nie­
korzyść G recji zakończona całkowicie. 

Polityczne konsekw encje dwuletniej 
bodaj walki grecko-tureckiej są niem ałe 
również. Kem al Pasza, szef rządu  angor- 
skiego, wódz dzisiaj zwycięski, ostrzem  
swej zakrzyw ionej tureckiej szabli przebił 
dokum ent m iędzynarodow y: tra k ta t poko­
jowy, zaw arty  przed dwom a laty  w Se­
vres. T rak ta t ten był niczem  innem, jak  ak­
tem  zejścia Turcji, jako państw a europej­
skiego, niezależnego, jako państw a wogóle. 
Z obszernych jeszcze, po ostatnich w oj­
nach bałkańskich, przy T urcji pozostałych

posiadłości, na mocy w łaśnie trak ta tu  sevr- 
skiego, pozostały strzępy azjatyckie. T rą ' 
cję i wyspy, rozrzucone po m orzu E g e j' 1 
skiem dano Grecji, dano Venizelosowi z3 
to, iż obaliwszy k ró la  K onstantego, popro-1 
w adził w czasie wielkiej w ojny arm ję  gre- i 
cką na fron t państw  sprzym ierzonych. A r ' j 
m enję miano usam odzielnić, M ezopotamjS 
i P alestynę zagarnęła  A nglja, Syrję  —* 
F rancja , a to  w szystko w  imię tak  zw ane' 
go praw a m andatowego; ze św iętych d l3 
m ahom etan całego globu ziemskiego 
m iejsc: M ekki I M edyny —  utw orzono nie­
zależne królestwo, zależne faktycznie od 
A nglji. Sporną, od paruset lat, od chwili 
zreform ow ania R osji przez P io tra  W ielkie­
go, wielkiej wagi m iędzynarodow ej kwe- 
stję cieśniny dardanelsk iej, tra k ta t w Se­
vres regulow ał w taki sposób, że obszar 
znaczny po obu stronach Bosforu, morza 
M arm ara i K anału  dardanelskiego m iał być

Jerzy Sorel.
_ D epesza paryska przyniosła w iado­

mość o śm ierci Sorel a, którego książki zn a j­
dow ały i u nas licznych czytelników, a z 
dczbyT tych książek jedna pod tytułem  
„Z łudzenia postępu" została  naw et lite ra tu ­
rze naszej przysw ojona. Książki te  po ru ­
szały  przeróżne zagadnienia społeczne, 
przew ażnie takie, k tóre znajdow ały  się na 
porządku dziennym  i koło których, niby ko­
ło punktów  krystalizacyjnych, organizow a­
ła  się i dzieliła opinja- publiczna F ran c ji i 
Zachodu. Skutkiem  tego Sorel zdobywał 
p rzy jació ł i wrogów. Polem ista surowy, bez­
względny, a błyskotliw y, poruszał nietylko 
um ysły, ale i nam iętności, i książki jego słu ­
żyły za sz tan d ar w w alce społecznej. Był 
to um ysł logiczny i jednocześnie nierówny, 
zmienny, niby dzień m arcow y i zm ieniajacy 
koloryt, nibv woda w rzece, zm ieniająca 
swój koloryt w  zależności od struk tu ry  ge­
ologicznej łożyska.

Sorel nie był z pochodzenia pisarzem  
społecznym . N ie był socjologiem. Był inży­
nierem  i m atem atykiem . J a k  każdy  inży­
n ier francuski, posiadał bardzo  wybitne 
przygotow anie m atem atyczne. Całe życie 
budow ał drogi i mosty i dopiero, gdy wy­
szedł do em erytury, licząc p ięćdziesiąt k il­
ka  la t życia, zaczął pisywać. Początkow o z 
zakresu  m etafizyki i to z powodu teologicz­
nych i historycznych rozpraw  R enan a. 
M ieszkając we W łoszech, spotkał się tam 
7. broszuram i włoskiego m arksisty  A ntonie­
go Labrioli, i te  uczyniły  na nim wielkie

w rażenie. Z ostał m arksistą. N ie na długo, 
albowiem uderzy ł go raczej ścisły, logiczny, 
konieczny charak ter system u m aterja lizm u 
historycznego, nie zaś treść  społeczna m ar­
ksizm u, k tó ra  sprzeciw iała się burżuazyj- 
nym naw yknieniom  em erytow anego inży­
n iera francuskiego. Jeg o  umysłowości, jego 
uczuciowości odpow iadał najw ięcej francu­
ski system at prudonizm u. To też, gdy n a  
porządku dziennym  stanęła  spraw a syndy- 
kalizm u francuskiego, prudonistycznego i 
rewolucyjnego, Sorel s ta ł się syndykalistą 
i filarem  założonego podówczas przez H u­
b erta  L agardelle‘a „R uchu Socjalistyczne­
go". B ronił czystego syndykalizm u, w olne­
go od w szelkiej przym ieszki politycznej, 
w ypow iada w alkę na śm ierć i życie w szyst­
kim politykom , parlam entow i. Nic, tylko 
czysta walka klasowa, w yraźna, bez zastrze­
żeń i bezwzględna. D eputow ani radykaln i 
i socjalistyczni są dla niego przedm iotem  
pośm iewiska i w'zgardy. Są to, w edle niego, 
karjerow icze, używ ający  p ro le ta ria tu , k la ­
sy robotniczej, jako drabiny, prow adzącej 
cło w ładzy  politycznej. N iem a oskarżenia, 
niem a wym ysłu, k tóryby  Sorel uw ażał za 
zbyt silny, albo za m ało właściwy, gdy mó­
wi o tych politykach i o m inistrach rzeczy- 
pospolitej francuskiej, a że jes t zaw sze lo­
giczny i konsekw entny, tedy  przenosi tę 
niechęć i tę  nienaw iść na ca ły  ustró j, k tó ­
rego ci politycy i ci m inistrow ie są ekspo­
zyturą: na  dem okrację francuską i na  de­
m okrację wogóle. i

I tak  nam iętnie zaczął ją  zwalczać, tę  
dem okrację J a u re s ‘a i G uesde‘a, że zw ró­
cili na niego uwagę... ro jaliści francuscy. 
Sam  p. Paul Bourget poświęcił mu artyku ł

i ku głębokiemu zdziw ieniu szczerych syn- 
dykalistów, Sorel zaczął w ydaw ać ro jalis- 
tyczno - kato licko-tradycjonalistyczne cza­
sopismo „LTndependance", Tygodnika tego 
wyszło kilkanaście, zeszytów  (przed w ojną)
i utonęło ono oddaw na w m orzu niepam ię­
ci, ile że przecież ruch ro jalistyczny  jest 
ruchem  politycznym , a  Sorel był przeciw ni­
kiem  polityki i uznaw ał tylko, jak  powie­
dzieliśm y w yżej, w alkę klasow ą. W alkę 
bezwzględną, gwałtowną. Tu urodziła się
książka, w ydana w okresie rew olucji ro sy j­
skiej 1905 i 1906 roku, książka, k tó ra  n aro ­
b iła  w iele hałasu  nietylko we F rancji, ale 
przedew szystkiem  w Rosji: „Rozm yślania 
o gwałcie". K siążce tej pozostał Sorel w ier­
ny  do śmierci. Pomimo, że oddaw na był od­
szedł od svndykalizm u, poprzedzał dalsze
w ydania tej książki coraz to  nowemi p rzed­
mowami, a do w ydania 1919 r. dodał naw et
rozdział, poświęcony... Łeninowi i w  tym 
rozdziale kreślił apoteozę rew olucjonisty
rosyjskiego, k tó ry  nie zaw ahał się przed
gw ałtem  i godzien, w edle p isarza francus­
kiego, stanąć tuż obok P io tra  W ielkiego.

W skazujem y tu  raz  po raz  na sprzecz­
ności w  myśli filozoficznej i społecznej So- 
re l'a . Nie znaczy to, aby nie w arto  było 
książek jego czytać. Um ysł przygotow any i 
wyszkolony odróżni w tych książkach w arto ­
ści od liczmanów, rozum ne uwagi od 
głupstw . D la nieprzygotow anych pod wzglę­
dem  filozoficznym : społecznym  um ysłów 
książki te  są szkodliwe, d a ją  pozory praw ­
dy, k tó ra odarta  z gry  d jalek tycznej i b a r­
wnych festonów  błyskotliw ej frazeologii, 
jest kłam stwem . W yśm iew ał Sorel Vivia- 
nich i F ranciszka de P ressense, jako „poli­

tyków", jako w ystępnych oszustów poli­
tycznych, a sam poszedł na służbę do ta ­
kiego nikczemnego w ydrw igrosza politycz­
nego, jakim  jest Leon Daudet! To też z na­
szego stanow iska ogólny bilans 'dz ia ła lno­
ści Jerzego  S orel:a może być określony tyl­
ko jako ujem ny. M yśli politycznej nie zbo- 
gacił, m oralnie i duchowo osłabił i pomógł 
rozbić Jklasę robotniczą i jej polityczne, a 
za połitycznem i i syndykaliśtyczne organi­
zacje. I w tym obrazie rozkładu, jaki p rzed ­
staw ia dzisiaj socjalizm  i syndykalizm  fran ­
cuski, niem ało jest zasługi Jerzego  S o re la- 
Tak. długo uczył o szkodliwości polityki, aż 
m asy się od polityki odwróciły:, prow adził 
p ropagandę siłv i gw ałtu, aż się doczekał 
faszyzm u we W łoszech. Nie jeden z jego 
daw niejszych wyznawców przyszedł do 
przekonania, że te rezu lta ty  były właściwyui 
celem Sorela, że był tylko prowokatorem , 
k tórego burżuazja w ysła ła  do obozu prole- 
ta rja tu . Niby A lm anzor, m iał on ponieść za­
razę  do szeregów zorganizowanego politycz­
nie i svndvkalistvcznie p ro le ta ria tu . Nie 
idziem y bynajm niej tak daleko w naszej o- 
cenie um ysłu i charak teru  Sorela. Nie chce­
my bynajm niej podejrzew ać jego dobrej 
w iary. Był to um ysł powierzchowny, pisarź 
błyskotliw y, polem ista utalentow any. Nie 
jego było winą, że brano jego miedziaki, 
pom alow ane na kolor łuidorów za m onety 
szczerozłote, że jego frazeologię rew olucyj­
ną brano na serjo, i że z jego frazesów  kuto 
broń w walce politycznej.

Henryk Bezrnaski
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być umiędzynarodowiony, adm inistrow any 
Przez K om isję m iędzynarodową, w k tórej 
Prym dzierżyła dzisiaj A nglja, kom isję o 
Pełnomocnictwach prawie suwerennych, 
Posiadającą w łasną swą flagę, jako  wido­
my znak panow ania nad tureckiem i cieśni- 
®ami. P roces osłabiania T urc ji nie był 
Przecież zakończony temi stypulacjam i na- 
tury tery to rja lne j. T ra k ta t sevrski °Śra™ ' 
^2ał sam odzielność T urc ji okro jonej, pod­
a w a ł  ją kontroli finansowej m iędzynaro­
dowej, dzielił na strefy  „w pływ ów" fran­
cuskich i włoskich. W  końcu, celem  złago­
dzenia azjatyckich  apetytów  G recji, p rzy ­
t k a ł  G recji, po upływ ie la t pięciu, n a j­
możniejszy w A nato lji cśrodek  handlow y 
1 Portowy, w ażne politycznie i kcm unika- 
Łyinie m iasto: Smyrnę,

Zarówno G recja, jak  i patrjo tycznie 
na strój one koła tureckie trak ta tu  tego nie 
j t a ł y .  W  A ngorze w  głębi m ało-azjatyc- 
kirfi posiadłości tureckich utw orzył się pod 
m°dzą M ustafy K em ala Paszy  rz ąd  nieza­
leżnej Turcji, k tó ry  zorganizow ał w łasną 
&'łę zbrojną, zam yślał o napraw ie szkód, 
"^rządzonych  państw u ottom ańskiem u 
Pfzez tra k ta t zaw arty  w  Sevres, drogą ak- 
cij zbrojnych. G recy zaś, dzięki posiada­
niu, jak  na bałkańskie stosunki, licznej flo­
ty 'Wojennej, za ję li Smyrnę, przerzucili na 
^krętach silną arm ję na tery to rjum  A na- 
ł°lji, by, zniszczywszy w ojska K em ala P a- 
Szy, za jąw szy  zbrojnie tureckie tery to rjum  
tttało-azjatyckic, stw orzyć fak t dokonany, 
?Vskać nietylko Smyrnę, ale cały  obiecany 
m nterland sm yrneńśki, dosyć gęsto za­
mieszkały, zw łaszcza po m iastach, rów nież
1 Przez ludność grecką. N astąp ił wybuch 
Bowej w ojny: grecko-tureckiej, trw ającej,
2 przerwam i, faktycznie około dwóch lat, 
a k tórej koniec przypieczętow ało w łaśnie 
U jecie  przez T urków  portu  sm yrneńskie- 
8o.

W obec zbrojnego konfliktu grecko- 
tureckiego wielkie m ocarstw a europejskie, 

same, k tó re dyktow ały  w  Sevres w arun­
ki pokojowe delegacji tureckiej, to  znaczy 
Anglja i F ranc ja , zajm ow ały stanow iska 
"'ręcz odmienne, naw et wrogie. I  tu ta j sil-

w yraźnie zarysow ał się antagonizm  
^Bgielsko-francuski, źródłem  którego były 
“Przeczne in teresy  gospodarcze i polity­
czne.

A nglja, rozszerzyw szy  znakomicie, po 
Zwycięskiej wojnie, swoje posiadłości ma- 
hom etańskie i to kosztem  w yłącznie T u r­
cji, zm ierzała i zm ierza do u trzym ania ce­
sarstw a ottom ańskiego w  stanie jaknaj- 
"dększego osłabienia politycznego i ekono­
micznego, do um niejszenia politycznej 
" 'artości i znaczenia su łtana tu  K onstan ty ­
nopolitańskiego, do poderw ania czci, jaką 
Sję cieszył do  wybuchu w ojny sułtan tu re­
cki, jako Kalif, zastępca na ziemi proroka 
Mahometa. W szystko to miało na  celu 
Podniesienie znaczenia A nglji w śród św ia­
ty mahometariskiego, osłabienie ruchów  se­
paratystycznych w k rajach  m ahom etan­
a c h ,  kontrolow anie działań  tureckich w 
tym kierunku, aby nie były one skierow a­
ne przeciw  A nglji. Panow anie bowiem an­
gielskie w  M ezopotam ji i Palestynie, a o

to panow anie w łaśnie tu taj idzie, jest je ­
dną z najw ażniejszych gwarancji bezpie­
czeństw a na drodze, prow adzącej do po­
siadłości indyjskich, pozatem  oddaje  w rę ­
ce angielskie olbrzym ie bogactw a przyro­
dzone, zw łaszcza wielkie bogactw^ n afto ­
we, w jakie k ra je  te obfitują.

In teresy  natom iast polityczne i gospo­
darcze F ran c ji u k ład a ją  się zupełnie ina­
czej. E kspansja  wielkiego kap ita łu  fran ­
cuskiego na w schodzie m ahom etańskim  jest 
możliwa tylko w  czasie, k iedy rząd y  sp ra­
wować będą ta  n sprzeda jni, zniedołężniali 
u rzędnicy tureccy, nigdy zaś wówczas, k ie­
dy  w Jerozolim ie, Bagdadzie, M edynie i 
Smyrnie, gospodarzyć będą Anglicy, bądź 
ich agenci greccy. Pozatem , in teres polity­
czny F ran c ji wymaga, aby zachow ała ona 
i nadal reprezen tację , n a  w schodzie maho­
m etańskim  interesów , że tak  powiemy, ka to ­
lickich, by  by ła  uznanym  reprezentan tem  
politycznym , oczywista, K ościoła katolic­
kiego, w  k ra jach  rządzonych przez maho­
m etan. Z chwilą, k iedy w  M ezopotam ji, 
Palestynie Syrii, A nato lji rządy  tureckie 
ustaną zupełnie zaś ujm ą je  w  swe ręce 
chrześcijanie, chociażby kacerze anglikań­
scy, p re ten sje  F ran c ji do politycznego re ­
prezentow ania tam  katolicyzm u, a naw et 
chrześcijaństw a, jeżeli nie w ygasają ^zupeł­
nie, to  w każdym  razie mocno m uszą o- 
słabnąć. A  z tego w łaśnie ty tu łu  ciągnęła 
F ran c ja  w daw nej T urc ji olbrzym ie zyski 
gospodarcze i polityczne i tak  łatwo nie 
chce ich stracić. T utaj otóż leży główny 
powód, d la którego F ran c ja  popiera w w al­
ce z A nglią i G recją  —  T urcję , d la  k tó re ­
go również przed rokiem  zaw arła  z rządem  
A ngory specjalny trak ta t, (zaw arty  za po­
średnictw em  delegata rząd u  francuskiego 
posła Franklin-B ouillon‘a ) , zobowiązując 
się do zw rotu T urc ji swego obszaru m an­
datowego w Syrji, t. z. Cylicji.

Pogrom  arm ji greckiej na  terenie ana- 
tolijskim  zajęcie przez w ojska K em ala 
ła s z y  centralnej podstawy' operacyjnej 

i  greckiej —  Sm yrny —  zam yka okres dzia- 
1 łań  wojennych w  M ałej A zji, grzebie zu­

pełnie spraw ę panow ania greckiego w 
Sm yrnie i w  A natolji. Nie zam yka przecież 
spraw y całkowitego zrew idowania trak ta - 

' tu  w  Sevres, a w łaściw ie spraw y odbudo­
wy T urc ji w  granicach przedw ojennych, 
zw łaszcza zaś odbudowy cesarstw a otto- 
mańskiego. jako państw a europejskiego.

I .Już dzisiaj Kem al P asza  domaga się od­
dania T urcji T racji. Czego dom agać się 
będzie jutro, kiedy ca łą  swą arm ję zdoła 
skoncentrow ać na azjatyckiem  przedm ie­
ściu K onstantynopola, tego obecnie p rze ­
widzieć nie można.

K atastrofa grecka spraw y pokoju na 
Bliskim W schodzie narazie nie przyśp ie­
sza. P rzeciw nie obaw iać się trzeba, że w 
starym  kotle bałkańskim  znowu rozpocznie 
się wrzenie, a to tern więcej, że dwa n a j­
potężniejsze dzisiaj w Europie mocarstwa- 
A nglja i F rancja , o rjen tu ją  sw oją politykę 
w rzeczach tureckich i bałkańskich wogó- 
le, w zgoła innych, odm iennych kierun­
kach. .  „

J . Most.

pisów, tyczących się praw odastw a lekar­
skiego i lecznictwa.

J e s t  więc dla dem okracji rzeczą w aż­
ną. bv Izby te nie składały się z w steczni­
ków nie z ludzi żyjących przeszłością, lecz 
przyszłością. W szyscy więc lekarze, sym ­
patycy partji, a ten b a rd z ie j członkowie 
n-j. no i wszyscy ludzie postępu, winni do­
łożyć wszelkich starań, by Izby lekarskie 
były postępowe.

W praw dzie same Izby są v już formą 
przestarzałą . Życie i stanowi lekarskiem u 
nadało  piętno współczesne, narzuciło for­
mę organizacji dem okratyczną.

W A ustrji i w Niemczech obok Izb le ­
karskich pow stały  związki zawodowe leka­
rzy  na takich zasadach jak w szystkie 
związki. Związki te u jęły  istotnie cało­
k sz ta łt życia lekarzy. Izby zostały zep­
chnięte na stanowisko drugorzędne o ficjal­

nego przedstaw icielstw a d la  oficjalnych 
w ładz. Pełn ią  niebardzo zaszczytną funk­
cję, jak  zarządy cechów ze swemi chorą­
gwiami, tradycjam i i urzędam i.

I u  nas jes t zw iązek lekarzy. N iestety  
ster w nim dzierżą ludzie, za k tórych  przy­
czyną jest on . żywym trupem  , k tó ry  obu­
dził się na chwilę tylko, gdy trzeba było 
zaszkodzić Kasom Chorych. N a szybkie 
odm łodzenie zw iązku liczyć nie można, 
tem bardziej obowiązkiem jes t każdego le­
k arza  dem okraty dołożyć wszelkich w y­
siłków, bv Izby lekarskie m e były ostoją
reakcji. . . %

T a ostatn ia czuwa. U tw orzyła zjedno­
czony, naturaln ie  „zawodowy , kom itet 
wyborczy do R ady Izby lekarskiej st. m. 
W arszaw y. Musi jaknajrychlej pow stać 
kom itet dem okratyczny w  tym  samym celu.

H. Polewski.

9 izbach lekarskich
P o w yborach do Sejm u i Senatu  odbę­

dą się wybory do instytucji, pozornie m a­
ło m ającej wspólnego 7. życiem p ro le ta r­
ia tu  —  w ybory do R ad  izb lekarskich. 
Term in ich zostanie ogłoszony koło 10 b. 
rn., a w ięc w ybory zgodnie z ustaw ą o iz­
bach odbędą się koło połowy grudnia.

U staw a o izbach lekarskich nadaje  do 
Pewnego stopnia sam orząd stanowi lekar- 
^tócmu, pow ołuje je  w celu „uporządko­
wania spraw , tyczących się interesów  i by­
tu stanu lekarsldego przy  wykonywaniu 
obowiązków lekarskich względem społe­
czeństw a i w stosunkach lekarzy m iędzy 
sobą, jak  również strzeżenia jego praw, 
godności i sum ienności".

In teresy  różnych w arstw  i stanów  w 
Społeczeństwie są tak  zw iązane z sobą, że 
1 dla robotnika przynajm niej n iektóre s tro ­
ny życia stanu  lekarskiego nie mogą być 
obojętne. Np. opłaty, k tóre m iędzy inne- 
Uii może ustanaw iać Izba, nadzór, by po­
rady  byłv na  wysokości wym agań nauki i 
zgodnie z prawem , a nade w szystko jasne i 
dokładne, i sform ułowanie odpowiedziąl- 
Uości karnej i cywilnej (pieniężnej) za po­
mady łub zabiegi, pociągające czy to złe 
skutki dla zdrowia, czy to  u tra tę  częścio­
wa lub większą, niż to konieczne, zdolno­
ści do  pracy dla pracujących —  jest nie­
słychanie w ażne. Dość uprzytom nić so- 
bie ile do tąd bezkarnie dokonywa się am ­
putacji rąk, nóg. palców  i t. d„ których 
Przy pew nej pieczołowitości i znajomości 
Współczesnego lecznictwa chirurgicznego 
Uiożna byłoby doskonale uniknąć, by do­
kładnie uprzytom nić sobie znaczenie norm 
Echowego życia lekarskiego.

Praw odaw stw o rosyjskie, do tąd  obo­
wiązujące u nas nie da je  w  należytej mie- 
*e możności ani ścigania np. za u tra tę  
dołności do pracy w skutek wadliwego le­
żenia (błędu w sztuce lekarskiej), ani nie- 
’a opracowanych dokładnie norm praw - 

::vch, na podstaw ie których m ożnaby swej

krzyw dy dochodzić. P raw o na zachodzie 
ściga lekarza nietylko wówczas, gdy p rzez 
nieudolność jego zm niejszy się zdolność do 
pracy pacjen ta. N aw et za zeszpecenie, 
którego uniknąćby można p rzy  pew nej do­
kładności i um iejętności jest on odpowie­
dzialnym. To jes t jedna z przyczyn, że 
i na stronę kosm etyczną operacji zw raca 
się tam  tak dużą uwagę.

P raw odastw o więc lekarskie iest 
d la każdego tak  sam o w ażne jak  każde in­
ne i nie może być obojętne, k toś jak  je 
tworzyć i wykonywać będzie.

R ady Izb  lekarskich będą urzędowem, 
sam orządnem  przedstaw icielstw em  stanu 
lekarskiego, mogą więc i będą wydawać 
opinję o prawach, tyczących się lecznictwa 
i same podaw ać projekty  takich praw.

Mogą naw et do pewnego stopnia b ez­
pośrednio w yw ierać wpływ na praw oda­
stwo robotnicze. W szystkie ubezpieczenia 
społeczne —  a K asy Chorych przedew szy- 
stkiem  —  odbijają  się w  pewien sposób 
na stanie lekarskim . ^ P rzy  zastosowaniu 
np. ustaw y o K asach Chorych w  całej roz­
ciągłości typ  lekarza w olno-praktykujące- 
go —  (m ajsterka cechowego) musi stop­
niowo zaginąć. J a k  m ajstrow ie bronili i 
jeszcze chcą bronić przyw ilejów  cecho­
wych tak  i s tare  ginące pokolenie lekarzy 
i jego epigoni, d ok ładają  wszelkich sta­
rań, by za każdą cenę zwęzić ustaw ę o 
K asach Chorych. W  duszy pragną niew ąt­
pliwie całkowitego zniszczenia jej. P rzy­
pomnijmy sobie, jak  kam ienie pod nogi 
tworzącym  się Kasom  rzucały  niektóre 
stow arzyszenia lekarzy i uprzytom nijm y 
sobie, że powaga tych w ystąpień i znacze­
nie stokroć byłyby większe, gdyby wycho­
dziły od urzędowego przedstaw icielstw a 
stanu lekarskiego —  R ady Izby lekarskiej.

K om isje sejmowe, Min. Zdrowia nigdy 
nie om ieszkają zapytać o zdanie R ady iz ­
by lekarskiej pray układaniu  praw  i prze-

W  swoim czasie pisaliśm y już o oszu­
kańczej tranzakcji, mocą której e n d ^ k i  
„Orbis" uzyskał dzierżaw ę kolejow ych A - 
gencji celnych w k ilkunastu  punktach g ra­
nicznych G. Śląska.

A pety t na  p łynące stad  zyski — z do­
tkliw ą oczywiście stratą dla  skarbu pań- 
stw ą —  i rachuby na w pływ y sejmowej 
iuendecji, a zw łaszcza K orfantego, były 
tak  wielkie, że orbisowi spekulanci, bez 
niczyjego zezwolenia praw em  kaduka, za­
instalow ali się już jako A gencja celna i to 
wbrew protestow i Min. Skarbu, k tó re  w 
piśmie do Min. Kolei zastrzegło się prze­
ciw tej umowie, jako sprzecznej z ustaw ą 
i dla in teresów  skarbu szkodliwej. Z pro­
testu  tego orbisowi aferzyści nietylko nic 
sobie nie robili, ale w dodatku  zupełnie 
bezpraw nie przybrali sobie ty tu ł urzędu  
państwowego. Liczono widocznie na to, że 
rząd  zaskoczony tym  oszukańczym  kaw a­
łem, zgodzi się milcząco na fakt dokona­
ny, przyczem  flirt endecji z p. M ichalskim 
niepoślednią zapew ne m iał odegrać irolę.

W szak  szło tu  o to, by potężna endec­
ka insty tuc ja  finansowa: B ank hi pot. we
Lwowie, zbijał, kosztem  państw a mil jono­
we zyski nietylko z biletów kolej., ale na­
w et i z poboru cła.

M iało to  w szystko i tak  pójść później 
na pożytek „drogiej ojczyzny , w formie 
grubych subsydiów, jakie endeckie banki 
sypną na endeckie m andaty.

Ale ta  „bcgoojczyźniana" operacja 
koło kasy państwowej pie udała się dzięki 
niedyskrecji „Robotnika , k tó ry  w czerwcu 
b r. wywlókł cały szwindel na św iatło 
dzienne i dzięki temu, że w rządzie znale­
źli się ludzie, dla których in teres państw a 
był w ażniejszy, aniżeli in teresy  wypływo­
wych korupcjonistów .

Oto za ja ł się całą spraw ą min. kolei 
p M arvnowski, k tó ry  do katowickiej dy­
rekcji P. K. P., na ręce prezesa p. S ikor­
skiego w ysłał depeszę następującą:

Agencje celne kolei państwowych mogą być 
organizowane i prowadzone tylko na zasadach 
wskazanych w tymczasowych przepisach o agen­
cjach celnych (Dzień. Ust. Nr. 12 z roku 1920), t.z. 
przez dyrekcje kolejowe i przy udziale wyłącznie 
pracowników kolejcwych. Koncepcja przeprowa­
dzona w porozumieniu z Orbisem jest sprzeczna z 
teroi zasadami i jako taka nie do przyjęcia. Upraw­
nienia i obowiązki, jskie wypływają z przepisów 
dla agencji celnych nie mogą być przekazywane 
osobie prywatnej, która również nie może -występo­
wać pod firma P. K. P. na co się kategorycznie nie 
zgadza Ministerjum Skarbu. Poleca się przeto przy­
stąpić do zorganizowania agencji celnych, względ­
nie do zaprowadzenia deklarantów celnych z po­
wodu nowej granicy polsko - niemieckiej w myśl 
powyższych przepisów, do czego powołać delego­
wany przez inne dyrekcje personel fachowy a w 
razie potrzeby przydzielić do służby kolejowej per­
sonel dostarczony przez Orbisa o ile personel ten 
posiada odpowiednie kwalifikacje.

Przedstawiciel Orbisa oświadczył gotowość 
zlikwidowania z nim zawartej umowy za zwrotem 
faktycznych rozchodów, jakie konieczne były przy 
organizacji agencji.

Na żądanie do objęcia kierownictwa i prze-pro-

iii i l i p  S0L
wadzenia organizacji agencji może być delegowany 
fachowiec dyrekcji warszawskiej.

Oczekuję sprawozdania o poczynionych zarzą­
dzeniach

Minister: Marynowski.

Depesza powyższa zaw iera jednak  u- 
stępy, w ym agające bliższych wyjaśnień- 
Czytam y tam  o „zwrocie poniesionych 
przez Orbis przy organizowaniu A gencji 
celnych wydatków . M ożnaby się na to  zgo­
dzić w tym  tylko wypadku, gdyby chodzi­
ło o rzeczyw iste w ydatki na inw estycje, z 
których państw o będzie korzystało.

I tak  już będzie to  daleko posuniętem  
ustępstw em  dla Orbisu. Bo ca ła  spraw a 
kw alifiku je  sie właściuńe do krym inału.

Jeżeli, jak  mówi depesza M. K. Ż., 
Orbis „godzi się" (!) na  zlikwidowanie 
..zaw artej z nim umowy * (?!), to  należy 
zapytać, kto, imieniem państw a, zaunerał 
te umowę, naraża jącą  państw o na s tra ty ?  
K to m iał do tego praw o? K to  upow ażnił 
Orbis do obejm ow ania A gencji i p rzyw ła­
szczania sobie ty tu łu  urzędu państw ow e­
go?!

W  chwili zaw ierania umowy katow ic­
ka dyrekcja  P. K. P . form alnie i prawnie 
jeszcze nie istniała. A  gdyby naw et ist­
niała, do zaw ierania tej umowy nie miała­
by najm niejszego orawa. Nie m iała tego 
praw a również i dyrekcja  poznańska, na 
k tórej czele stoi endek Dobrzycki.^

W ięc z kimże w łaściw ie zaw ierał O r­
bis ca łą  umowę dzierżaw ną?!

C ała ta umowa była wiec czystą  fik ­
cją, a jednak  na jej podstaw ie Orbis usi­
łował poprostu w yw łaszczyć  państwo z 
jego prctw i dochodów  zapew ne w  ̂nadziei, 
że pod naciskiem  posłów endeckich rząd 
z zam achem  tym ostatecznie się pogodzi. 
Czy to  p. K orfan ty  rzecz ca łą  tak  uplano- 
w ał?

Spraw a tej dzierżaw y przedstaw ia się 
więc jako zupełnie kwalifikowane oszu­
stwo na szkodę państwa, za k tó re  powinni 
pójść pod sąd wszyscy, co w tym  m ętnym  
interesie um aczali ręce. _

M. K. Ż'. przypilnow ało niewątpliw ie, 
by depesza jego znalazła należyty  po­
słuch. Również zbada zapew ne M. K . Ż., 
czy praw dą jest, że wyżsi urzędnicy lwow­
skiej dyrekcji kol. pp. K urcer i Polak  jeź­
dzili na G. Śląsk um yślnie na to, by orga­
nizować d la  Orbisu agencje celne? K to  ich 
dc tego upoważnił i jak  mogli oni pogodzić 
to ze swymi zawód, obowiązkam i?

D epesza M. K. Ż. k ładzie wpraw dzie 
k ie s  tem u niesłychanem u szwindlowi, ale 
r.a tern przecież nie koniec. (

K toś przecież za tę  „tranzakcję  musi 
być pociągnięty do odpowiedzialności. 
W prawdzie" różne ,,Dwugroszówki“_ zaję­
czą, że to  nowa „intryga lewicowa" i „za­
przepaszczanie interesów  k ra ju " ... Ale 
chyba nie m ożna puścic p łazem  tej bezce- 
rem onjalności. jaką endeccy spekulanci o- 
kazali w stosunku do upraw nień i in tere­
sów państw a, a k tó ra  bardzo  przypom ina 
próbv —  w łam ania się do cudzej kasy.

K cz.

Surowy, bezwzględny w yrok sądu po­
znańskiego, skazujący kom unistów C zesła­
wa Porankiew icza na 6 la t ciężkiego w ie­
zienia, a Kossowskiego i Szwaba po 5 
la t więzienia i tw ierdzy— sprawił, że zwy­
czajne narzędzia pozakulisowej polityki 
sowietów pasowano na rycerzy  Moskwy.

Podobnie, jak  wyrok na Dąbala oto­
czył go aureolą m ęczeństw a w bezkryty­
cznych masach, tak i najlichszego gatunku 
demagog i zw yczajny szalbierz Porankie- 
wicz powiększył listę honorowych obywa­
teli im perialistycznego państw a sowietów.

P rasa  endecka z okazji 4-dniowego 
procesu Porankiew icza —  zrobiła oskarżo­
nem u reklam ę na m odłę iście am erykań­
ską. W  oświetleniu „R zeczypospolitej", 
Porankiew icz — to mąż opatrznościowy, 
k tórem u przypadło  w udziale „odbelw ede- 
ryzow anie" P. P. S. On to jeden z pierw ­

szych obok endeków „p rzejrzał"  politykę 
P iłsudskiego wobec R osji i „ostrzegły pol­
ski p ro lc ta rja t, podobnie, jak endecja „o- 
strzegła" naród  przed „samobójczą poli­
tyką Polski wobec Rosji...

B ratnie dusze...
Jedno lity  front Porankicwiczów, Stroń- 

skich, Dmowskich, Kozickich! .
Różnica jest tylko ta, że Dmowski. 

Kozicki i in. —  propagowali i propagują 
zbliżenie do Rosji daw nej W . ks. M ikoła­
ja  M ikołajewicza, do przyszłej R osji mo- 
narchistycznej, a Porankiew icz po p artac­
ku propagow ał zbliżenie i zbratanie z Ro­
sją  im perjalistów  sowieckich, dzisiejszych 
w ładców z K rem lu.

Dwa strum ienie, aczkolwiek z prze­
ciwnych stron płynące, —  jednak  do je ­
dnego ujścia zdążające — do zlania v e  
w szechr^syj skiem morzu „naszych braoł
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mwsm
Wszyscy do natychmiastowych ofiar na fundusz 

walki wyborczej P. P. S.
Każdy Towarzysz i Towarzyszka, oraz sympatycy P.P'S- 

nabywający Metalowy Znaczek Wyborczy, spełnią swój obo­
wiązek realnej pom ocy Partji w jej ciężkiej walce z przemocą  
reakcji o w olność i prawa Polsk iego Ludu R oboczego Niech  
znaczek wyborczy, zdobiąc pierś robotniczą, będzie sym bolem  
solidarności i gotow ości ofiarnej dla P.P.S.

Znaczek Wyborczy m ożna nabywać w Sekretarjacie Ge­
neralnym C.K.W. P P.S. w Warszawie, Warecka Nr. 7. Cena 
znaczka 5C0 mk. za sztukę. Tamże są do nabycia nalepki wy­
borcze w cen ie  50 mk„ oraz Wybiorcze Listy Składkowe.

W ib o F G z y  Kom m  Gentrslny P .f i

Słowian" czy „naszych towarzyszy sowiec­
kiej republiki", która tak samo gnębi, ska­
zuje, morduje socjalistów — jak dawny 
carat. Nazwiska tylko się zmieniły: meto­
dy te same, punkt wyjścia dawny; miast 
ochrany — czrezwycza j k a !

Porankicwicz urósł na „działacza", „bo­
hatera" późniejszego procesu o zdradę 
stanu — jedynie dzięki szczególnym wa­
runkom wśród jakich zaczął „działać w 
okresie przełomu... w Poznańskiem.

Atmosfera Poznańskiego sprzyja ta ­
kim typom, jak Porankiewicze.

Atmosfera bigoterji i szowinizmu, wy­
rachowania i wyrafinowania, kult dla pię­
ści (nabytek ?po Prusakach) i dla pienią­
dza — stwarza grunt pod demagogję tak z 
prawej, jak i lewej strony.

Pruski duch wynaradawiania, wy- 
i calania siły przed prawem —• podawał 

• : rękę klerykalizmowi i szowinizmowi 
owskich i Trąmpczyńskich.
Okres powojenny był tą wezbraną fa- 

a dawnych nastrojów z noweml formami, 
srani apetytami Poznaniaków.

Antagonizm dzielnicowy wypłynął, 
I  iowszczyzna go podniosła do wysokości 
i seł narodowych. Porankiecz, aktor-z za­
rodu — listopadowy (z r. 1918) spcjali- 
ta — nieszczęśliwym zbiegiem okoliczno- 
ci wdarł się na czoło ruchu poi. socja­

listycznego i dzięki sprytowi, obrotności, 
pewnej Wiecowej wymowie i bezhołowiu— 
wypłynął. W każdym normalnym ruchu 
socjalistycznym, w takiej np. Małopolsce, 
na terenie naszych ośrodków w b. Kongre­
sówce — Porankiewicz byłby zawsze ze­
rem.

W Poznańskiem wyrósł na wielkość 
miejscową — marny organizator, jedynie 
wiecowy krzykacz, demagog. Organizacja 
P. P. S. podczas rozkwitu, t. j. za czasów 
pierwszego okresu Porankiewiczostwa — 
nie liczyła więcej członów  w swym gro­
nie w Poznańskiem, jak po rozbiciu. Od­
padł element wiecowy, po Tozłamie blicht­
ru nie stało.

Jak Dmowski, czy Korfanty pracowa­
li nad oderwaniem „swego udzielnego 
księstwa" od reszty Rzeczypospolitej Pol­
skiej i dążyli do stworzenia Korfantówlri— 
tak Porankiewicz w swem pyszałkostwie i 
wyodrębnieniu się od centralnych władz 
P. P. S. — dążył do oderwania się i stwo- 
lzenia mafjl, na czele kfórej on, Porankie­
wicz, mógłby stanąć. A kiedy nadeszły 
pieniądze z zewnątrz na poparcie jego 
ambitnych planów, kiedy przyświecała go­
dność komisarza ludowego na Poznańskie

z poręki sfederalizowanej republiki Wscho­
du — żadnych skrupułów już na drodze 
nie było. Skrupułów wogóle nie miewał 
ten aktor. A kiedy szło o rachunki pie­
niężne, o fundusze partyjne — to Poran­
kiewicz z pogardą patrzył na burżuazyjne 
metody w P. P. S., kiedy żądano obrachun­
ków.

Kiedy prokurator zamknął obrotnego 
aktora w więzieniu śledczem i oskarżył go
0 zdradę stanu — ateusz Porankiewicz', ko­
munista głoszący bez zastrzeżeń zgodę na 
dyktando z Moskwy — uderzył się w pier­
si. Znalazł się w swej roli życiowej. W pre- 
wencyjnem więzieniu we Wronkach obwie­
sił się szkaplerzami, medalikami i różaniec 
żarliwie odprawiać zaczął... Modły co­
dziennie odprawiał i do atmosfery poznań­
skiej przystosował się.

A gdy to nie pomogło i akt oskarże­
nia, najeżony ciężkimi zarzutami odczyta­
no w sali sądowej — Porankiewicz pod 
szaty mistrza Dmowskiego tulił się i na cy­
taty powołał się wodza Endecji. Wyparł 
się komunizmu, ten opatrznościowy mąż 
na Poznańskie, ta jaczejka, która promie­
niować miała na Małopolską i b. Kongre­
sówkę, stchórzył podczas procesu i jedy­
nie oszczerstwami na P. P. S., na naszych 
działaczy, na Naczelnika Państwa — sal­
wował się.

W* naiwności swej, w komedjanctwie 
— wygrywać starał się sentymenty po­
znańskie, a nawet trybunału. Sięgnął po o- 
statnią broń: oszczerstwo, i spłaszczył się, 
jak mizerny prowincjonalny aktorzyna.

Przegrał ostatnią rolę.,.
Sąd zawyrokował: „działał podstęp­

nie, świadomie...".
Jabym na marginesie procesu i wyro­

ku poznańskiego podkreślił: „działał, jak
man jak, kiepski komediant, jako produkt 
poznańskich stosunków (choć sam nie Po­
znaniak), jako sojusznik czarnych sił w 
zwalczaniu zdrowych, państwotwórczych, 
sił, jako tchórzliwy szkodnik".

Poznańskie, wychowywane w zdrowej 
atmosferze życia politycznego, w zwalcza­
niu pozostałości pruskich czasów bigoterji
1 faszyzmu tutejszego — da dopiero nowe 
pokolenie świadomych obywateli bez Po- 
rankiewiczów, Dmowskich, czy Trąmpczyń­
skich *— jako kierowników życia zbioro­
wego.

Wielkie więc zadanie stoi przed na­
szą organizacją P. P. S.. zadanie budowni­
czego od samego zrębu!

Z. P.
Poznańskie, 6 września 1922.

Erfinika polityczna
O ZWROT ZABYTKÓW I BIBLJOTEK.

Z Moskwy donoszą, że w piątek przy­
byli tam min. Olszewski z ekspertami i na­
tychmiast przystąpili do prac przygotowaw­
czych na plenarne posiedzenie komisji ree- 
wakuacyjnej, która dziś rozpoczyna swoje 
obrady.

Porządek dzienny między innemi obej­
muje: wydanie zbiorów bibljotecznych U- 
. iwersvtetu Warszawskiego, kolekcji Li- 
eum Krzemienieckiego, obrazów Pałacu 
izienkowskiego, akt kas skarbowych Kon- 
esówki, Archiwum Generale Regni, tro- 
iw wojennych.

Przygotowano dotychczas'bardzo r.bfi- 
naterjał dowodowy, zbijający twierdze- 
ekspertów sowieckich o zaginięciu, 

,fędnie spaleniu iub uszkodzeniu czę- 
. biorów i trofeów.
delegacja rosyjska dotychczas nie by- 
stanie zebrać żadnych materiałów u- 

d ufających wytaczanie ekspertem pol- 
sl praw sądowych za otrzymanie infor- 
n <■ i; nielegalną clrogs. Rze.-zcznawrv 

natomiast udowodnili bezzasadność 
t-v es 1 reń sowieckich r niemożności zwro­
tu nlektorvch przedmiotów, co wywołało 

• ujawniające się właśnie w wvta- 
snraw sądowych.
estety, elastyczność artykułu 11 

1 ■' ryskiego, dotyczącego reewakua-
:: pi .wala delegacji sowieckiej na kazui- 

jtyczne interpretowanie go na swoja ko- 
x i f .  dotyczy to specjalnie nieuszkadza- 

łości kolekcji o światowem znacze- 
.- ‘vstveznem, kulturalnem i naukowem. 
Delegacja oolsłta ma obecnie niezwy- 

' 1 1 dre zadanie do snełnienia, tembar-
' ;e delegacja sowiecka, mając wszyst-

OBRADY K O M ISJI M IESZA NEJ POLSKO- 
ROSYJSKO - U KRAIŃSK IEJ.

Dn. 5 w rześnia po 5-dniewych obradach zosta­
ła  uregulowana reszta  spornych kw cstji' granicz­
nych mieszanej kom isji granicznej polstso-rosyjsko- 
ukraińskief. W  ten sposób zakończyła się poli­
tyczna część rokowań, dotycząca granic. Część 
techniczna, wytyczenia granic, została rozpoczęta 
i około 20 b.m. rozpocznie się jnż przekazyw anie 
w ładzom  adm inistracyjnyirt wytyczonych odcinków 
granicznych.

W YJAZD M IN ISTRA  KOLEI DO ZAGŁĘBIA 
DĄBROW SKIEGO.

M inister Kolei Żelaznych, inż. Zagórny-M ary- 
nowski, w yjeżdża dziś w towarzystwie wiceminis­
tra, inż. E berhardta. oraz dyrektorów  departam en­

tów, inżynierów Czapskiego i Mrozowskiego, a* 
Zagłębia Dąbrowskiego, celem zbadania na miejsc® 
stosunków w  dziale ruchu w związku z e k s p lo a t a ­
cją stacji kolejowych górnośląskich i wynikając* 
z tego potrzebą budowy nowych połączeń kolejo­
wych oraz rozbudowy stacji przetokowych,

PR ZY JĘC IE  DZIENNIKARZY 
JUGOSŁOW IAŃSKICH.

We w torek m inister spraw  zagranicznych, Na­
rutowicz, w ydał w hotelu Europejskim  śniadam* 
na cześć delegacji dziennikarzy jugosłowiańskich. 
W  śniadaniu wzięli udział członkowie poociscwa 
K rólestw a H. S. na czele z posłem, p. Sinniczern, 
redaktorow ie dzienników warszawskich, p rzedsta ­
wiciele syndykatu dziennikarzy oraz grono urzęd­
ników minister) um spraw  zagranicznych.

TELEGRAMY.
Po klęsce wojsk greckich.

ko na miejscu, przygotowała się niezwykle 
silnie do dzisiejszego posiedzenia. Nąj!- 
większe trudności przedstawia sprawa 
zwrotu bibljotek, w szczególności bibljote- 
ki Załuskich. ,,

WYJAZD NACZELNIKA PAŃSTWA 
DORU M UN JI.

Wczoraj wieczorem, o godz. 10,58,
Naczelnik Państwa wyjechał pociągiem spe­
cjalnym d o !Rumunji, żegnany na dworcu 
przez Rząd w komplecie, ciało dyploma­
tyczne, wyższych urzędników państwo­
wych i t. d.

NACZELNIK PAŃSTW A W E LW OW IE.
N aczelnik Państw a w przejeździć przez Lwów  

13 b. m. zatrzym a się tyiko krótko na Targach i 
W schodnich. Oficjalnego przyjęcia nie będzie, j 
Zapowiedziane na 13 b. m. rew je wojskowe od­
wołane.

FLOTA ANGIELSKA W GDAŃSKU.
W  niedzielę odbyło się na pokładzie okrętu 

adm iralskiego angielskiej eskadry  wojennej przy­
jęcie, w którem  wzięli udział, między innymi, p re­
zydent senatu, kom isarz Ligi Narodów, oraz p rzed­
stawiciele G dańska. Pokład  okrętu  przybrany był 
wyłącznie we flagi gdańskie.

*
*  :|r

12 b. m. o godz. 1 popołudniu odihyło się w sali 
przyjęć H otelu C arlto jj w  G dańsku śniadanie, wy­
dane przez zastępcę Komisarza Generalnego Rzpli- 
tej, D. Kęszyckiego, dla K om endanta i wyższych 
oficerów floty angielskiej. W  śniadaniu wzięli u- 
dział: dowódca eskadry  angielskiej, kontradm irał 
S ir H ubert B rand, w raz z kom endantam i krążow ­
ników w liczbie 7-miu, dalej wysoki komisarz Li­
gi Narodów, gen. Hacking, konsul angielski, 'Fry, 
tudzież wyżsi urzędnicy polskiego kom isarjatu  
generalnego. P rezydent Senatu, Sahm, uspraw ie­
dliw ił swoją nieobecność nawałem pracy, podobnie 
jak  podczas niedzielnego rautu, wydanego przez p. 
ministrową Plucińską.

SPRAWA ZAWIESZENIA BRONI.
Berlin, 11 września. P.A.T. Według 

doniesień „Vossische Zeitung z Konstan­
tynopola rząd narodowy nie dał jeszcze 
odpowiedzi na grecką propozycję zawie­
szenia broni. Prasa donosi, że prawdopo­
dobnie będzie przeprowadzone w tej spra­
wie głosowanie w zgromadzeniu narodo- 
wem Angory.

W OBAWIE PRZED REPRESJAMI 
KEMALISTÓW.

Leafield, 11 września. P.A.T. (Polra- 
dio). W związku z depeszą, otrzymaną 
przez przedstawicielstwo kemalistyczne w 
Rzymie, która obwinia Greków o okrucień­
stwa i zaznacza, że rząd turecki wobec tego 
uchyla się od wszelkiej odpowiedzialności 
za ewentualne następstwa tych okru­
cieństw, Rada Ligi Narodów przypomniała 
kemalistom, że nic nie może ich zwolnić od 
obowiązku humanitarnego prowadzenia 
wojny.

PO ZDOBYCIU SMYRNY.
Smyrna, 12 września, (PAT.) (Havas), 

Władze tureckie wydały zarządzenia, ce­
lem utrzymania porządku w mieście. Ge­
neral Nuraddin Pasza został mianowany 
gubernatorem Smyrny,

ARM JA. GRECKA W ROZKŁADZIE,
Londyn, 11 września. (PAT.). „Daily 

Telegraph" donosi ze Smyrny, że armja 
grecka znajduje sic w stanie zupełnego 
rozkładu. Jest niemożliwością wojskową, 
aby ją można było zreorganizować. Więk­
szość żołnierzy uciekła z pola walki, tylko 
2 gredka dywizja stawiała opór, nie zdoła­
ła jednak uratować sytuacji.
POŁĄCZENIE PAŃSTW TURECKICH.

Londyn, 12 września. (A. W.), „Daily 
News" donosi z Aten, że wszystko wska­
zuje na to, że kcmałiści zamierzają prowa­
dzić dale; wojnę na Bałkanie. Ewentualna 
abdykacja sułtana na rzecz następcy tro­
nu doprowadziłaby prawdopodobnie do o- 
siatecznego zawarcia unji między Kon­
stantynopolem a Angorą.

STREFA NEUTRALNA.
Konstantynopol, 12 września. P.A.T. 

(Havas). Sprzymierzeńcy notyfikowali 
przedstawicielowi Angory, iż są przekona­
ni, że kemaliści nie naruszą stref Darda- 
neli i Konstantynopola.

Na skutek uchwały głównej komendy 
aljanckiej. w azjatyckiej strefie neutralnej 
Konstantynopola i Dardanel wywieszone 
sztandary francuskie, włoskie i angielskie, 
jako znaki ostrzegawcze dla wojsk kema­
listów.

WOLNOŚĆ CIEŚNIN.
Londyn, 11 września. P.A.T. Paryski 

sprawozdawca „Sunday Times" donosi z 
kół miarodajnych, że jeżeli przyjdzie do 
omówienia warunków pokojowych, to Fran­
cja poprze żądania Turcji w sprawie Tra- 
cji, ma jednak obstawać przy utrzymaniu 
wolności cieśnin. Na tym punkcie nie po­
czynią żadnych ustępstw ani Francja, ani 
Anglja.

W  KONSTANTYNOPOLU.
Konstantynopol, 12 września. P.A.T. 

(Havas). Ludność miasta urządziła uro­
czyste pochody z okazji zwycięstwa, odnie­
sionego przez Turków. Grupa manifestan­
tów uszkodziła lokal misji greckiej oraz 
wiele sklepów, należących do europejczy­
ków. Spokój niebawem przywrócono i 
powzięto zarządzenia przeciwłroewentual- 
n)ym wystąpieniom elementów bolszewic­
kich, które zamierzają sprowokować zabu­
rzenia. Naczelny dowódcą okupacyjnych 
wojsk sojuszniczych ogłosił manifest, w 
którym uznając słuszne podstawy do rado­
ści Turków zauważa, że pożałowania god­
ne gwałty, jakich dopuścili się manifestan­
ci, muszą natychmiast ustać. W dalszym 
ciągu manifest wyszczególnia podjęte za­
rządzenia, zaznaczając, że wszelkie wykro­
czenia przeciwko nim spowodowałyby 
wprowadzenie stanu wojennego.
MOŻLIWOŚĆ PRZEWROTU W GRECJI.

Berlin, 11 września. P.A.T. Na pod­
stawie informacji „United Telegraph" z A- 
ten w kołach dyplomatycznych sądzą, że 
klęska wojsk greckich pociągnie za sobą 
przewrót polityczny w Grecji. Naogół 
przypuszczają, że król Konstantyn zrzek­
nie się tronu na korzyść arcyksięcia Pawła, 
gdyż obecny następca tronu nie jest łubiany 
w Anglji. Stronnicy Yenizclcsa dążą jed­
nak do obalenia rządu i zaprowadzenia 
republiki z Venizeloscm, jako prezyden­
tem, na czele, przvezem liczą na poparcie 
Francji.

ANGLJA WOBEC KONFERENCJI 
WENECKIEJ.

Londyn, 12 września. P.A.T. Rząd an­
gielski zakomunikował rządowi francuskie­
mu, że wobec upadku Smyrny bezużytecz- 
nem byłoby odbycie konferencji w tej for­
mie, w jakiej pierwotnie była projektowa- 

Obc-cnie jest rzeczą konieczną przy-na
gotować ogólne uregulowanie sprawy sto­
sunku Europy do Turcji łącznie z rewizją 
traktatu w Sevres. Konferencja mogłaby, 
zdaniem rządu angielskiego, odbyć się w 
Wenecji, winna być jednak poprzedzona 
zebraniem wstępnem. Rząd angielski ob­
chodzi głównie sprawa cieśnin, przytem 
zależy mu specjalnie na tem, ażeby w GaT- 
lipoji została utrzymana międzynarodowa 
okupacja wojskowa.

DEMONSTRACJA W OJSK KOALI­
CYJNYCH.

Londyn, 12 września. (A. W.). „Daily 
News" telegrafuje z Konstantynopola, że 
na znak solidarności koalicji wojska wło­
skie ’ francuskie z rozkazu generałów 
•sprzymierzonych połączyły się z wojska­
mi bryiyjskiemi na wyspie Ismid i na azja- 
tyckiem wybrzeżu Dardaneli. Angielskie o- 
kręty wojenne :«cjawiły się już w cieśninie 
Dardanełskie;

W* EGIPCIE.
Londyn, 12 września. (PAT.) „Daily 

Express" donosi z Kairu, że zwycięstwo 
kemalistów wywołało w Egipcie wielkie za­
dowolenie. Zamierzone jest urządzenie ban­
kietu na cześć posła francuskiego na znak 
wdzięczności Egiptu za przyjazną dla ke­
malistów politykę Francji,

Z Ligi Narodów.
UDZIAŁ LLOYD GEORGE’A 

W OBRADACH LIGI.
Londyn, 12 września. P.A.T. (Havas). 

Dzienniki dowiadują się, że Lloyd George 
postanowił definitywnie udać się do Gene­
wy, gdzie wygłosi przemówienie przed 
Zgromadzeniem Ligi Narodów. Przyjazd 
Lloyd George‘a spodziewany jest 19 lub 
20 b. m.

SPRAWA PRZEŚLADOWANIA 
POLAKÓW W NIEMCZECH.

Berlin, 11 września. P.A.T. (Wolff). 
W nocie, przedłożonej dzisiaj z polecenia 
rządu niemieckiego sekretarjatowi gene­
ralnemu Ligi Narodów, rząd Rzeszy odrzu­
ca zarzuty, podniesione przez rząd polski 
w nocie do Ligi Narodów w sprawie prze­
śladowań polskich mniejszości narodowych 
w niemieckiej części Górnego Śląska i w 
Prusiech Wschodnich, starając się udowod­

nić, zwłaszcza o ile chodzi o G. Śląsk, ze 
są one nieuzasadnione i bezpodstawne. 
Rząd niemiecki zastrzega sobie możność 
przedstawienia w tej sprawi® wyczerpują­
cego materjału.

SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODO­
WYCH.

Genewa, 12 września. (PAT). W po­
niedziałek komisja polityczna Zgromadze­
nia Ligi Narodów rozważała sprawę mniej­
szości. Profesor Gilbert Murray, delegat 
południowo-afrykański, przedłożył 5 wnio­
sków: 1) zastrzegając Radzie Ligi prawo
akcji bezpośredniej w wypadkach poważ-' 
uych przekroczeń traktatów, komisja uwa­
ża, że najlepszą drogą utrzymania dobrych 
stosunków między rządami a mniejszościa­
mi jest droga ich wzajemnego nieoficjalne­
go porozumiewania się, 2) w wypadkami 
różnicy interpretacji przy zastosowania
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W ie rz b o w a  7.

Początek seansów  o g. 
5.30 pp. ostatni sean s o 

godz. 10 wiecz.

Nielsen
w obrazie: Straceńcy as nad Adrii. wł. tinny Continental.

Paspartout nteważne.

M o k o to w sk a  73.

Początek seansów  o g. 
6.30. Ostatni seans o  g. 

9 wiecz.

E t a t ó w  komisja zaleca odwoływanie --<? 
do trybunału międzynarodowego, 3) toomi- 
sia uważa że w niektórych m iejscowo­
ściach o ludności mieszanej opieka naa 
mniejszościami może być sprawowana tyt­
ko drotfą mianowania tam stałych prze 
ftawicieli Ligi, którzy bezstronnie zdawa- 
,!lbv sprawę z zachowania się jednej części 
iudności względem pozostałych, 4) komi­
ka, uznając zasadnicze prawo mniejszości 
do onieki Ligi, podkreśla obowiązek mmej- 
“Zości lojalnej współpracy z większością, 
j>) komisja wyraża nadzieję, że państwa, 
które nie podpisały zobowiązań, będą trait- 
t°Waiy swoje mniejszości z taką samą 
sprawiedliwością i tolerancją, Jak są za­
strzeżone w  traktatach o mniejszościach.

W alters, delegat łotewski, odpowiada- 
iąc Murrayowi, żądał opracowania zasad 
°gólnych, obowiązujących wszystkie pań­
stwa i kładących kres podziałowi na pań- 
ptv/a podpisujące traktaty mniejszościowe 
' naństwa uprzvwilejowane, nie mające 
ładnych zobowiązań.

Dalszą dyskusję odroczono do wtorku.
OBRADY KOMISJI.

Genewa, 12 września. P.A.T. (PR. ) .
W dniu dzisiejszym komisje Zgromadzenia 
L'gi kontynuowały prace. Pierwsza komi­
sja, która zajmuje się kwestjami konstytu- 
tyjnemi i prawnemi, dyskutowała nad me­
toda postępowania pojednawczego w  celu  
Hregrd owania sporów pomiędzy  ̂ państwa­
mi- Druga komisja w  dalszym ciągu zasta­
nawiała się nad sprawą formy, jaką dać 
Należy organizacji hygjeny przy Lidze Na­
jd ó w . Trzecia komisja kontynuuje dys­
kusję nad projektem paktu gwarancvjne-ó • 
So, zaproponowanym przez lorda Roberta 
Cecila, a mającym za zadanie zapewnić 
redukcję z b r o je ń . Czwarta komisja przy­
ś n i ł a  do badań nad projektem budżetu 
Międzynarodowego Biura Pracy. Piata 
.komisja ukończyła badania nad sprawo­
zdaniem Komisji Doradczej dla sprawy 
kundlu opium. W reszcie szósta komisja 
'v dalszym ciągu rozpatruje sprawę mniej­
szości narodowveh. W  tej ostatniej komisji 
Zabierali dziś głos: Pusta, Askenazy, Nan­
sen, Cecil i Murray.

PROBLEM AUSTRJACKI.
Paryż, 12 września. P.A.T, (Havas). 

f *-e Matin" donosi z Wiednia, że Szwaj- 
carja, Czechosłowacja oraz W łochy po­
stanowiły wypłacić Austrji 15 mil jonów 
n,ntów sztorlingów oraz zawrzeć z nie, u- 
kłady handlowe. Austrja musi jednak 
Przyjąć warunki w sorawie gwarancji, u- 
&talone przez Ligę Narodów, które zawie- 
raja klauzule, dotyczące kontroli finanso­
wej. politycznej i wojskowej.

Llivij Gmnit w Patrii
Paryż,  12 września. (PAT.) ,,Petit 

Journal1' donosi, że Lloyd George w dro­
dze do Genewy zatrzyma się w  Paryżu, w  
celu omówienia z Poincarem kwestji wscho­
dniej.

M iK M t a f t u M w  Patyia
Berlin, 11 września. (PAT.). Sekre­

tarz stanu Bergmann i sekretarz stanu Fi­
scher udali się na polecenie rządu do Pa­
ryża. Mają oni być na miejscu w razie, 
g d y b y  podczas ponownych narad w spra­
wie spłat reparacyjnych na rzecz Belgji 
chciano przesłuchać przedstawicieli nie­
mieckich.

Opia i i i !2 f i i s i i i
Helsingfors, 11 września. (PAT.). —  

Prezydent przyjął dymisję gabinetu i po­
lecił b. ministrom pozostanie na urzędzie 
do czasu mianowania nowego rządu.

Czasopisma nadesłane.
„Nawe drogi". Łódź. Nr. 37. Treść numeru: 

Antropomorfizm —  P. Laskowski. Piętno hańby 
okryte czcią — K. W ładysław. „Wiara ojcow 
Fr. Rosieć. Zabobon — T. Gruda. Książki. Prze- 
n.-ysł fabryczny w Polsce.

„Miesięcznik w ydziału  zdrowia publicznego . 
Nr. 2. (Kwiecień, maj, czerwiec). Wydawnictwo 
magistratu m. st Warszawy,

Ruch robotniczy.
i m psf

C. K. W.
W środę, dn, 20 wraeświa o  godzinie 

5-ej po poi. w lokalu Zw. P. P. S. odbę­
dzie się posiedzenie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego.

Tow. tow. członków C.. K. W. prosimy 
o  k o m eczsn e  prtsyibycie a a  p o s io t fe e n ie .

S e k r e ta r ja t  G e n e r a ln y .

Wćilne Zebranie Dzielnicy Śródmiej­
skiej odbędzie się dziś o godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu dzielnicy, A l. Jerozolimskie 6. 

Towarzysze, stawcie się licznie.
Wiec na Pelcowiżnie. W  piątek, dnia 

15  WTześnia o godz. 5  m . 30 po poł. przy 
fabryce szklanej na Pelcowiżnie odbędzie 
się wiec przedwyborczy. Przemawiać będą 
tow. tow. Dąbrowski, Szczypiorski, Boss i 
Klępiński.

Dzielnica Jerozolimska. Jutro o godz. 7 waecK. 
w lokalu własnym (OMotaa 41) odbędzie s ię  ogól­
ne zebranie dzielnicy Jerozsiim ekiej., Referat w y- 
gtosi tow. Zofja Pr&usisowa; o godz. 6  pp. posiedze­
n ie komitatu dzielnicy Jerozolimskiej.

Dzielnica Praska. Jutro o gada. 7 w iew . w  lo­
kalu (Brukowa 20) odbędwe *ię ogólne sefcraaŁ® 
członków, dzielnicy Praskiej.

Dzielnica M®k°0Dv>k«. Jutro o gad®. 5 '/- przy 
ul. Bagatela l'2a odbędzie się  posiędzeiale fcomfteću 
dzielnicy Mokotowskiej.

D ńeinic* powązkowska. Dziś o godz. 7 wleoz. 
w  lokalu Własnym (Okopowa 30 m. IG) odbędase 
arę ogólne zebranie dzielnicy Powązkowskiej.

Koleje-wa Org. PPS. Dziś o godz. 6  wiecz. w lo­
kalu (Al. Jerozolimskie 6 ) odbędzie się pojedzenie  
Kolejowej Oorg. PPS.

Dzielnica Orlęta. Dziś o godz. 7 wiecz. w  loka­
lu własnym (Grójecka 45 ni. 36) odbędtz:© się po­
siedzenie k om itet dzielnicy Ochota.

Kolo drukarzy. Dziś o godz, 7 wiecz. w lokalu 
dzielnicy Śródmiejskiej odbędzie się  zebrani© Ko­
la drukarzy.

Fundusz W yb°roy OKP. PPS. Waa-szawa- 
Podmiejeka . wpłacili:

Komitet dzielnicowy iPIPS. Pruszków mik. 10.000 
Tow. Witold Komiiowicz, Radzymin, mk. 3600 
Tow. Stanisław Saczepaniak w ąi. mk. 600 
Tow. Stefan Weychert w ni. mik. 5.000 
Tow. Wacław Olszewski w rtl. mfe. 5.000 
Tow. Kazimierz Dobrowolski w  in. mile. 1.000  
Tow. Adam dr. P rager w  nr. mik. 5D00 
Razem sum ę .rak. 33.500.
Tow, Amerykanin S. x .Pruszkowa nik ińeniiee- 

kiieh 2 0 .

Wal iri I M
J e r o z o l im a ,  12 września. (PAT.) Reu­

ter. Dziś nastąpiła proklamacja mandatu 
brytyjskiego nad Palestyną. W szystkie 
sklepy i warsztaty w Jerozolimie, prócz 
izraelickich, były zamknięte na znak prote­
stu.
*%.- pmr -f-, mWWBWIIi

Dr. J a n  A ła p in  C facl>3l
&s ążki nadesłane.

Wydawnictwa „Książnicy Pot&kiej towarzyst- 
nnuczycieli szkół wyższych:
„Zbiór zadań i pytań z literatury polskiej".

Adamczewskiego.
,J£rzyv)da nagrodzona". J. Porarióskiej. 
,J)euxieme livre de franęais". J- Szaroty. 
JPcgadanki przyrodnicze". J. Domaniewskiego,

Zw Prac Miejskich (Warecka 7 m. 4). Jutro
o godz, 6  pp. w- tofelu  7,wiarkn (Warecka 7 m. 4) 
odbędzie aię pierwsze zebranie nowowyibranych 
dc-egatów. T cw r/t.-*?  unoszeni są o  puajfc.

1 tualne i bezwarunkowe przybycie. Zaproszenia ro­
zesłane służą i#  kartę n s.ip u  na zebranie.

Związek za w. prac handlowych i przemysłów. 
(Sienna 16). .Komitet Kola metalowców aawtodam.ia, 
że dziś o godz 7.30 wr.«t.» w ‘Ic-kato Związku :Sien­
na 13) odbędzie gię oyńk.e zebranie proeownifeów 
gałęzi iretak-wej. Wszyscy pracownicy branży me­
talowej, zrzesseoi i rdezvn-svtr,:. presrewi są o nie­
zawodne przyoycie.

Zjazd wezomi'trry 7. Z. E . C. Sekcja wozcoft- 
strzy Z /K . zwołuje zjazd '"ororoistray ZZiK w Ra­
domiu w lokalu Ko’a T /K . Pn-gram aj:'«->u>: 1) Za­
gajenie, 2) Wybór p -f7 .'d..un. 3) Spwrw-y zawodo­
w e 4 ) Wybór Zarządu S eto . Dyrekcyjn, 5) Wraib. 
ski.

Zebranie Sekcji kei'iekryjno.fntrzcnej. D tó  o
godz. 8  Wiecz. odbędzie się przy ul. Zielne] 35 nwt- 
me zgromiasdaienie Sekcjż konJekcyjno-futmnej przy 
Zw. za w. praw. liaadl i h w .  w Potece. Na pmztjd- j 
ku dziennym: 1) Sprawozdanie % akcji zarobkowej.
2) Sprawy organizacyjne. 8 )  W olne wnioski.

Baczt»°ść ni< t'di'wry' 7. powodu akcji ceunjfeo- 
wej w  franfe „Brwń B'sikupskich1' w  Kotomjt, twe* j 
talowcy. nie pode)mu.icie prscy aż do odwtotenia.

Strajk w msjopel zakl. odeież-rwym wy4>ucb*

a powodu t ie iw z g  ę-mrerch żądań pracownic-, któ­
rych place są haniebnie oAkie.

Grupa pickarry w Stanisławowie zawiadamia, 
że z powodu MjZpoczętej ałej- eeuKMfcoiweą i zbojiko. 
to wania kiłku picte.ni^ uprasza omijać Sianie- 
ławńw aż do ody olania

Strajk w tartaku w SurochOwie. Dnia 31 sierp, 
nia wybuch'1. ;w tamtojiszym tartaku, będącym w l.» -  
nością polskiego zjeinoczonego przemysłu Kt6ne*o, 
strajk aa tle c konomicanem wazystk-dh. pracowni­
ków tarlaku, kolejki leśnej i laau.^ Dwunastogodziia- 
na praca, a peraooełu k-olcj-kowcgo dłuższa nwwei, 
przy tom haniebnie niska płaca, spoavodoway odru­
chowy proties; 'V tej forma©. Place dzaeiiine wynosi­
ły 3TO mk. dla zwykłych robotników. Praedaiętoior- 
stwo jes* własnością Czartoryskch, Tarnowskich 
itd. Do strajku ptzyiączyti się również so ta ła m e  
urzę Inic-y, wyuagrcdaató niem niej „hojm e', jak 
robotnicy( rap 36 tysięcy 'mik. miesięczni©. tPóraądetk 
panuje wzorowy Komdei strajkowy róbotnicaw- 
uraędniczy zoTganizawał straż porządku, wziąć w 
opiekę urządzenia zakładów i  esik a  cierpliwi© na 
rokowania.

Strajk w łódzkim przemyśle metalowym. l(Lgo 
b. tol w tokału łódzkiego Insj/ektoratu Pracy, poid 
przewodnictw eim inspektora Kuliozkowskiega, od­
była s ię  tanitereaicja w sprawi© zlikwadowait-a trwa­
jącego już od dłuższego czasu strajku metalowców-. 
Praedstawiciel przemyslokców p, W tide oświad­
czył, iż nad propozycją co do  podwyższenia plac 
robobwikotm akordowym, poh-erającym place mak- 
syiruaitne, przemysłowcy długo się naradzili i  wo­
bec tego, że konjuuk ura w  przemyśle metalowym  
jest 'bardzo niepomyślna, przemysłowcy postanowili 
pro-noEycję iuapetotora ourzucić. Robotnicy, pob.e- 
rająoy mlnOmałne płace, mogą ofraymać 40%l pod­
wyżki. Zaś oo do akordcwych i ptoc razdcsymatoyich, 
przemysłowcy pozostaiwiają sofcie wolną rękę.^Póa’- 
czas dłuższej dyskusji, delegacja lohot.aiików ped- 
trzymywaia swej© żądamaa, woibec czego ko.nlerein- 
oja została przerwana. Strajk titwa dalej. )

Strajk w fabryce „P oIoeU“. Zw. zaw. rab.
prresa. chemicznego wystawił żądaiuile 'podwyżki o  
50% w* fabrywe „Polonit“. Fo upływie tamatau 
Dyrekcja „PolonauT dala odpowiedź przodst..witóe- 
łowi Związku, i& żgadaa s ię  na i&—(& % ’• R ctotni- 
cy odrarclii tę prapozy.cję. wskutek czego wybuchł 
strajk w  sojbetę o  godz. 2  pp.

Robotnicy przem. chemicznego, omijajato fa. 
biykę .jPolcnit11.

Zakończenie strajku w biurach ekspedycyjno- 
poeztowych. Na konferencji, odibyiej w dniu lil-yin  
września u Inspektora Pracy 5 obwodu doszł© do 
porozumienia pomiędzy strajkującymi cd 2 -ch lyigo- 
dtni pracownikami biur eksjJedyoyjjtoipoeztowych a 
wtośckieknni. Pracowawy ot«.yinaii 50%' podwyż­
ki do plac Iksowych; w zatem  uregulowano spra­
wę godzin pracy, sprawę piyyjroowaoia i  wj-daia- 
nia ]Zracowini'Ków i i u. Strajkujących pracowników' 
repreaeujtofvvat przedstawiciel Z-w. zaw. .prac. hanał. 
i  biur. w -Polsce.

STRAJK PIEKARSKI W RÓWNEM.
W oddziale Zw. Kołtot. Trzem. Spoż. w  Rów. 

nem w dniu 7 .IX b. r. wybuchł strsjk pracowni, 
ków piekarskich z powodu odrzucenia żądań pod­
wyżki o 50% zarobku Jut w  dniu 8  b. m . poi'eia 
miejsKiowa m  wezwauiie przedsrębiorcówi, v. ĉ y.rrę a 
obławę na spokojnie spt terujących strajkujących 
robotników przyczem aresztowano i  osadzono w a- 
reszcie 4-ch cz’or.kdw Zw ązku: tow. Kolomysa, Le- 
siczi*. Skorupkę. Kogma. Pomimo, że strajk zakoń­
czył się 0  b  m. aiesz.owani po dżiś dzień snajdlu- 
ją s;ię ped kluczem.

Sprawą tą powinno się  zająć iMiniatarjum Spraw  
Wewnętrznymi i Min. Sprawiedliwości i  oczywiste 
nadużycie ukrtc.ć. Minis erjum Pracy wiano ze 
sw e. strony rozszerzyć - a.esmrie swą dztatebrość aa 
Kresy, gdzie władze miejscowe stosują stare rosyj­
skie sposoby względem powstających tam organiza­
cji zawodowych

AVALNE XEBRANTE ZW. ROB. PRZEM. SPOŻ.
W niedzielę dwa 10  b. m. odbyto sćę ogólre  

walne zebranie członków Związku robot, przem. 
spif'iywssKgcJ Wy słuchano referatu o związkach za­
wodowych, Jsłńry wygłosił przedstawiciel Rady Z w. 
Zaw. tow! Kurowsk’ Tow. Morawski sch ;r. kte-ry- 
zował w alkę proletariatu na terenie miętlzyinarodo- 
wym, oraz w azcitgólnośoi dz,alcljio§ć ZcNi-ąifcuiS^o- 
żywczego Zebrani uznali, iż lumdeczaem jiest zes­
połem©’ s ił w  Zwk spożywczym do -weiki o lepsze 
warunki i  w obrcaie datychcaasawiych rdóbycay. 
Zob/aiii postanowili opodatkować się  jednorazowo 
po 400 mk. od członka na remont lokalu związko­
wego i  frontai posesji związków rawodowych pray 
ul. Leszno 53.

W woLiycb wnioskach (poruszono sprawy obec­
nych wyborów do  Sejmu. )V dteszetm przemówie- 
niu tow. tow . .Morawski i  Kurowski *'h'raMery«o- 
w ałi organizacje kKAwumislyczue, które dow czcn ie  
skompromitowały się wobec ktasy pracującej, a  pray 
wyborach zamierzoną otumanić klasę rołwtoiczą, 
występując pod nową firmą, jako ..Zw’iaziek Prelo- 
tarjatu nfflasŁ i wsi *. Zebrani uchwa'liiR rszoluicję, 
w której atrwtorłzają, że wszyscy robotnicy, zooga- | 
nśwwawi w  Z-wiąrku Sprżyawzym, będą glosowali . 
aa iisły  Potaki-ei Partjf Sccfałislyesnej. i

Chór i orkiestra przy D°rm: Ludowym w D o­
browie Górnu zf j W lą D K w ie  Górniczej w Dema 
Ludowym (ul 3-ąo Mam Jt przy Związku metalo­
wym, pod W h o * »o  la ro w i'c tw em  in truktorjatu
Z w teatrów ludowych w ł \ a rszawie (Kopernika 30) 
organizuje się tea.r am aknki oraz, chór i  orktosira 
pod k eruiskiem profesora muzyki p. Im ieli. Ama­
torzy zapisywać się nogą <-to wszystkich trrech ze­
społów codziennie od g cD . f— S w Domu Ludów.

Z b q  P «  I??®
Zamach na 60.600 m botcików w Czechach.

Robotnik Śląslcto deuesri: Związek fabrykantów
tkackich w Czechach zruhrunich wypowiedział umo- 
iwę, zawartą ze Zw. -.obetoików tkackich. Zwrąaeik, 
koraysu»ąc i  p iw A ien a w ptiemyśLe, zamierza z  
dniem i  października dyktować warumiki pracy i  
płacy rebotoikom w im ię demagogicznej Z3sady: 
zniżyć ptweo. przedłużyć dzień roboczy, a  pouraffik 
my sprzedawać zugran ca -  inaczej grozi zupełnem  
zamknięciem fabryk litzcbedzi się  tutaj 0 60.000 
robotników.

Życia (Kpolarsi!.
Notowanie gieJJy warszawskiej.

Marki niem ieckie 4.75—4.85—4,83>j.
Dolary St Zjednocz. 0375—7000—6850 
Pary ż  542 5 0 —o3,i— 53»
L o n d y n  30850—21150

mmm
Rią^a Łla-a.—Piąży óz‘(ń .

Główniejsze wygrane;

Mk. 1.000.000 nr. 63754.
Mk. 89.000 rury 50291 7204b.
Mk. 50.000 n-ry 63565 84682 90962.
Mk. 40.000 n-ry 7996 43414.
Mk. 25.000 n-ry 6730 17673.
Mk. 15.000 n-ry 9201 13086 38510 4il878 51001

57394 72134 78680.

k ^ a l i a  J e s i e n n e

asa y3?BJ2W  wsrea
Prayjrnuję cbstalunki z własnych i powierzonych  

materjalów.
GftTÓWKftl P ry .erńb łH  f u t e r .  KftTY!

/ -  i Szkolna 8, telef.
D r  S  J e r m u ł o w i c z  408-58 . B .a s y s t .
k ś in , u r a iw e r s  ( » r o ł .  it lo is s e r a )  » e  W ro-  
c l a w i n  Chor. skóry, wener. płciowe, (niem oc), 
l i c z  V  Kosnigena, C A rsen .ala , Kro-

i i r o n i k a .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog. 
Temperatura najwyższa wyuoedła wxzOTaj w  

Wlarszawi© 14.9®, n»]nilższ» 10.4®C.; w  Zakopanem
najwyższa 3°, najn-®sza 7®. . . . .

Przewidywany przebieg pogody w dr.ro dz.ro©ł- 
saym-: Pmeiważuie pochmurno, opady, chłodniej.

Mtodziej francuska w Warszawie. A oaoraj o  g.
11 w .  45 przybyła z Francji do Warszawy grupa 
młodzieży francuskiej szkól środ-iich imęjkich. Na 
dworcu głównym o czek iw ali ją attach* pos. francu­
skiego p. Roger de Bereegol d e  Lite, wioemau. o- 
światy p  Tadeusz Łopuszański, kurator okr. sak. 
w&raa P Grzegorz Zawadzki, naczelnicy wydzia­
łów  i iwyzytatorcwie pp. dr. Teo-dora Męczkowska, 
Andrzej San.uk, Kazimierz Morawski, Tadeusz Ła- 
sowski, dr, St. Kopczyński, oraz liczaie zgromadzo­
na młodzież kia* starszych szkół średnich m eskkh  
i  żeńskich z  kierownikami i  nauczycielami1 n a fa e to .

Gd'y pociąg, wiozący wycćecakę. frascusfcą, przy­
był na dwóraec, orkiestra wojskowa odegrała iwaa- 
ayajeukę oraz „Jeszcze Polska oto zgiuięła".

tPo fiTzemówieniu powita lnem na dworcu preze­
sa Rady M. p . Balińskiego oraz jednego z uczniów 
gimnazjum im St. Kostki i odpowiedzi prof. Bruiot, 
jednego z profesorów, uczestniczących w' wyciecz­
ce, młodzież francuska udała się  na kwaterę przy 
ui! Koszykowej 55. Już wczoraj rozpoczęto zmie-
dzanie miasta.

O godz-. 3 pTcf. Stefan Kwiatkowski wygłosi* 
toniczyit o Poiace. ilustrowany przeźrocza mć d fifaiE- 
nri iw sb® Muzeum Przemyślu i Rolnictwa.

Naklejanie plakatów na slupach tramwajowych.
ira ćwiieżo pomatowanych oświettealowyich s^mpnch 
tramwajowych, pomimo uapisów: ,,uutep:ać nie
woino* niejeduofcnototo naklejane są reklamy i pla­
katy. iWofcec tego kont. policji połecił kamisarzom  
zarządzić, aby posterunkowi ni© dopuszczali do  raa- 
kłejjauia odezw na slupach tramwajciwych. Winni 
będą pociągani do odlpowiledziałności sądowwj.

Wybryki uliczników. Stfltordizonem jest, i© u- 
łksmiby dopuszczają się  wykroczeń, utrudiniiagacycii 
inch samochodowy. Wobec tego komendant poteji 
pok cił organom, policji piwedstowauąć jatoajsasr- 
BicBiiieitsBe z3.rza.dzcnta. w  celu  ukrócenia tych w y-
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fawczeto, Specjalną ©pfefkią mają być etoszsjn© samo- 
rbody uztofi zagram-Lczaiyeh. (Winni karani będą w 
trybie a Am i-nisfraty juym. Posferuwkwwi utchylaijący 
»aę ad iwterwwacj i w tych sprawach, będą fioeŁą. 
fsS i do surowej od-powtedaiałnośca.

P*ezf*wki brz znaczków. Nakładłam r-ara. pocz­
towego- wyswły kartki pocatowe be& wydriskoiwarie- 
go xsam ki pocztowego i są do ;;atbyo;a we Wteyirt- 
kkrłi urzędach pccriowwh, po cenie 5 (pięć) mik. 
to  s z to tk ę .  I i

Pnef-yłkt pOrzff>we bez odpowiedzialności, Wło­
ski zarzą-l pocztowy opłrsśł przez nniędteyTiarodbwe 
twwra p©cz;-»we, że n ?  biierae odpowiedzią taośei za 
zagiatone oa Jego '©ry tor jam listowe przesyiJri' po. 
tec<*ne, nadane we W oszedh i padeszle dia Wiech, 
które zawierają p e n  ądze^ biżuterię i papiery war. 
■taściiwe.

Pomoc aprowiracyjna dla G. ŚłąMto. Wbrew 
tendencyjnie rrasrewienym fateyw-yim wtodamoścfoim, 
Ministei^um Skarbu i Miuisterjum Rraemysfu i  Hau. 
dTu stwierdzają urzędowany że ddo wagonów mąki 
zostało dotychczas w j siane z polecenia Rządiu ina 
Gónny Śląsk, celem usunięcia powstałych taan cbwi_ 
lows trudności aprow-izacyjnych.

Radowa portu w Gdyni. Wobec wielcki’otnyali 
myinych informacji w  prasie o przerwie budowy 
perlu w' Gdyni, .Mimfeterjuin Przemysłu i  Handlu 
korauratekuje. że budowy portu w Gdyni nie przery­
wa się. Wprawdzie kredyt na rok 1922-, został już 
wyczerpany, również i  suma, udzielona przez Sej­
mową Komisję Budżetową, jest na wyczerpaniu, 
wohew wzrostu dTOżyzmiy, ale Ministerjuan Przam. i 
Handlu, robi Starania o dalsze dtodiałfeorw© ‘kredyty. 
Że Rząd n ie  zamierza przerywać budowy, tego do- 
wędzi fakt przyjęcia przez Radę Ministrów wniiios-

Min. Praem. i  Handlu o budowie portu w  Gdy­
ni i  upoważnienia go do wniesienia wniosku tego 
tło Sejmu ustawodawczego.

Służba telegraficzna. W urzędzie pocztowym 
ChoczMia. powiat Wadtorwfce, zaprowadzono służbę 
telegraficzną ii telefoniczną.

Wyjaśnienie w sprawie podatku szkolnego. 
Urzędnicy państwowi, posiadający nominację (staL 
bitizoweni), są zwolnieni od opłaty podatku, o ile 
nie są właścicie-ami lub wsipólw&iścieitelamii miienu. 
tbomolci i  przedsiębiorstw handlowo .  przemysło­
wych i o ile nie wykonują poza swym urzędem 
wolnych zajęć zawodowych. Poprawka1 ta, wprowa­
dzona w statucie podatku, uchwalonysn przez Radę 
Miejską aa żądanie władz państwwwych. n ie  odno­
si się do rodzin urzędników. Rodzany urzędników 
są obowiązane opłacać podatek szkolny^ zgodnie % 
obowiązujące mi innych cby wateli przepisami.

Kur«y wierz, k&ntll. i języków obcych dlai pici 
obojga pozy Związku kobiet pracujących w  handlu 
i biurowości. Prowadzone przez Związek kursy 
haudikywe rozpoczynają 9-ty rok istnienia i  są pro­
wadzone przez specjalistów dla osób, pragnących iu>_ 
Kwpetaić swe wykształcenie handlowe. Z dniem 2 
października i  b. rozpoczynają się na kursach wy­
kłady następujących przedmiotów:

Nauki handlowe: Arytmetyka hand!., Ibudhalte- 
rja, korespondencja handlowa polska.

Języki obce: angielski, francuski i  niemi-coki 
(kurs początk. średni i wyższy).

Wykłady odbywają się w  lokalu Zw. (Chmielna

10 m. 1, pńerwwze piętro, from*) od godz. 6—9 w.
Zapisy przyjmuje Sekratarjat Zw. od gods. 7—9-ej.

Konferencja w  sprawie Cietrgji wswehświato. 
wej. Brytyjski- Związek ElektrotectoiÓBiny ero® in ­
n e  pokrewne inetytuicje urządzają w leci)© r . 1904 
w Londynie, podteas .mającej się odbyć w tedy -wy. 
stawy Imiperjuimi brytyjskiego, konferencję w  spra­
wie emiergji wszechświatowej (WorM Power C ta- 
ference). 'Zadaniem koafemneji .będzie ocena wroż- 
Kwteótsi ‘krajowego i międzynauodtorwego spożyttoo- 
wąntLa ptrzemystowycb. i  naukowych źródeł emetrgji. 
Prajektowanym jeet podział konferencji .na sekcje: 
1) źródeł -emergji, 2) rozwoju energji, 3) zastoso­
wania energji j  4) ekonomiczną i  finansową. Lo.n. 
dyri.ski .Komitet Komiferencji zwrócił s ię  do posefeW 
obcych państw, między innymi i  do  polskiego, a pro­
pozycją Uitworzenia1 w każdym kraju  samoistnych 
sekcji narodówych, dla współdzia-Iainia a organizacją 
centralną, celem: naj wydatniep-zego wzięcia isdżia. 
?u w  konferencji. Bliższe szczegóły zawarte są  w 
broszurze Komitetu Konferencji, znajdującej się  w 
Mkusterjuan iPnzemysto i  Handlu (Wydział 16) do 
przejrzenia.

Wielka wystawą Impcrjnrn Brytyjskiego. iW
Londynie zaczęto buuawać gmachy dla ,,wielkiej 
wystawy Brytyjskiego Iuiperjuim” wj 1924 r., która 
bę lzte największą wystawą, jatką kiedykolwiek wi­
dział świat. G mnehy pobudowane zostaną na zaw­
sze. Wystawa ma za yądanie zobrazować bogactwo 
Anglji i jej dominiów oraz kottenji. Wszystkie eks­
ponaty dzielić się bęcią na 10 sekcji; 1) Aprawuaa- 
cja; 2) surowce; 3) komuniikacja; 4) maszyny i na. 
rzędzia. 5) przemysł; 6) domy i mieszkania; 7) nau­
ka i  sztuka; 8) rozrywki ludności; 9) obrona; 10) 
kolonizacja i  ekonomja polityczaa.

W Y P A D K I .
TAJEMNICZE ZNIKNIECIE 10JŻETNIEJ 

PENSJONARKI.
Bogaty przemysłowiec warszawski, p. M. ocze­

kiwał pewnego dnia w ubiegłym tygodniu na swą 
10-letnią córe czlcę Liii, 'która -uczęszczała na .pensję 
hr. iPtatetr pray vd. Pięknej i  powrotu jej z -pensji 
dmia tego się n ie  doczielkiał. Nazajutrz p. M. wsaozął 
po.3z,u!ki\vaaiia. jedmiafc bez skutku. Po dzięwcayucie 
wszelki ślad zagjinął. Wiadome lylko by-lio, że o sww. 
jej porze wyszła z pensji i  po drodze gdzieś znikła.

Trzeciego dnia dopiero przyczyna zniknięcia 
małlej IiiE została- oaieco wyjaśnioną, gdy p. M. o. 
Utrzymał anonim, że dziecko jego się .jjnaędtóa, o ile 
wpłaci on zjacaną- sumę pieniędzy (kilka -miijofiów 
mk,). nikomu o tern n ie  meldując. P. M. udał się 
dio ijiedinego z -biur detektywów prywatnych (Hoża 
nr. 16) o pomioc. Wszczęto poszukiwania. Stwtiier- 
daome zostało, że do -dziewczynki, powracającej z 
pensji podeszła na ullicy ja te ś  dama i  dziecko za- 
ibralh z sobą. Dama ta  odjechała z apałą Liii na 
Kresy. 'Parni też udał się  na poszukiwania detekty w : 
i  stwie-rdteił, że dżi-ecko zostało ukryte iw (Rówi-emi. 
Tymczasem praemystewrca p. M. zaczęto .atakować 
przeto tetafotrr. pytając, czy zdecydował się na za­
płacenie okupu.

Tymczasem detektyw: zadepeszował po p. NL do 
Warszaiw y. Po przybyciu p. iM. do iRówtna udano się 
o pomoc do tamtejszych władz. Na podstawie zesfwsx. 
lenia, wydrin-ego praesz prokurat.orję sądu oikr. w 
Lucku, policja wkroczyła dę do-mlcu przy ul. Sado­
wej w  Rówtnieani, gdtoie znaleziono Liii ubrylą ai Eite- 
jałriego Romana Fil-iptkowskiego i TO'intesztetej z 
ni-m razeim kochanki * jego Aurel-ji iPanikarew. 
Lteiieciboi na' widok ojca, wkraczającego z policją, dól 
stałio ^pazmatycaneigo ptoczu z raidiośdl. iPłakai -rów', 
uleż i  ojciec. Scena ta wywarła na wszystkich g ę .  
■bokie1 wrażienie. Badany w -tej sipr-wte FiMipikowski 
tłomiaczyl się, że o catej sprawcie nic mie -wite i. że 
diziewczyniką tą  oprietewała się jego kochanką Pa-n- 
berow, która też leradżieży dtoieaka dioikoiaata wspól­

nie z r.iejeiką Lreną Kont»yńSką, aanweszbalą W
War.-/.T?\\ ie pngr ul. MaT3za£k»w-.?ki«j 12, Koireisyó- 
“ka. kióra byfa również w Równem, zcsta’a  aresz­
towana razem- z ftsnkerową. Obie damy zostały, po 
zbadajniu, odni-ąae w .Rówiuem. % decyzji -piproiku-ra- 
tora. pod) diczótt' pólicjL Bafcze doctodzieaite prowia- 
dtoi .już pióMcja i  'wferdtoe profeuratorskiie w  Równem,

POŚCJG ZA S-CIOMA MII-JONAMI MAREK.
IW ótoto 3 b. m. Laaar Halpera (Lesa- o 19) po­

wierzył zaufanej swej inkasenitce EKi Brener, Jał 
24.. 5 ■miljcmów' mk„ któro od.aieść (miała kir-pcowa 
‘Iteśnemu Saimanowi (Kupiecka 7). Satonan p-cn-o-Bu- 
eriiał eię z H-ałpernem telefonicznie ,w chwili, wysźia- 
uia pazzesz niego pieniędzy. Btli Brener j-edtek z ipóe- 
niędzmi^ nie było widać. Hałpeea natyhm i^st za. 
wiadpmit o tom urząd śledczy, który jŁaitychmiast 
prasępro:w®dżif dochodaem-ie. jednak 'bazskwieessne. 
ArestoSowaaegó w  tej sprawie lujejakiego Tla-niela 
Herslbei-ga- — zwolniono Halpera udał się do jed­
nego- z prywatnych detektywów (Hoża 16). Po diwu- 
dniowych popukiw-sniach detektyw odratez’ ©reffie- 
równę i  siw’Serdzil, że udała się ona na diworaeo 
glóiway w  towiairsystwiie właśni© Herozberga--, gdzie 
kupiła bilety w stronę Sosnowca. ,P© poirotouimięniiai 
się a -kóntósarjaiteimi kolejowym P. P.. detektyw 
wszcaal pościg i na stacji w Koluszkach E. Brener 
i D. Hergzberga zatrzymano. Podczas -rewizji zna le- 
zirano ukryte w ibieBżniie dolary i marki n.iemiiecibi©, 
IKxdiod'/.ace z wymiany skradzionych 5 miliomów imk. 
ara® tonactoai©js»ą smmę w poilskleh -markach. Hersto- 
bw g jest żonaty i ma 8 dzieci, k tóre -paraue®, u . 
siłują© z kochamklą Brenerówną i  skrodżi-cn-.ymi 
przez wtą piemiędżmii zbi-ec do- Katowiic. H-c-rsabeirg 
jeść bileterem w teatrze ż t‘dow-slcm: przy ul. Oba-ż- 
n e j . :Zarówno on. jak -i Brenerówna, aoslali- oaadizenii 
w -aa-estocie.

ARESZTOWANIE „KRÓLA GORZELANYOH"‘.
(WCEoraj w> południe n a  ul. EMfitarataej prtoea 

policję 7-go teani'isarjatu został aresztowany 26-let- 
n i Siml Oemwioinykamień (NowiaMpie 68). jeden ze 
współwlaściiciięlli' wietteiej gro-raelmi, wykrytej w dtaiiu 
8 b. m. -w' fabryce mydła przy ul., .Dziie-lnej- 95-97. 
Areazitowianego, z.tanego już dobtroe policji i  wła­
dzom sądowym, jako zawodtowiego goraielan-ego-. .i 
słuiaaniiie naaywainegb „krótenu gomzafinych'V odlpiro- 
wadzoinB- do 3 koniista-rjaitu, który w  tej sprawie 
prowadzi dochodzenie. Migdał j RozemMium -ukry_ 
wają ić-ę ja-zeze, \

Nagły zgon. W  miiisaaksmiiu iwłaisai-eim iprtoy ul. 
'Pańskiej 93 ama-rf magle a nie1 wiadomej przyczyny 
Jam ZwcmkiewicE.

Zamachy samobójcze. W diotou mr, 31 przy ul. 
Staiwki, w, -mieazkamiiu ibrata swego, ,27--l©tui * Jaa  
-Wtśuięws-fci (Stowlci 47). w -calu -samwbójicrym pirae. 
.bił sobie nożom brzudi. iPo- opatrunku- prees 1-aka- 
n9W Pogotowia, desperata poaostowi-ono -na mtej-rou.

-— IW -dioimiuj n r . 7 -przy ul. Sz-cz^liwiej, -w celu 
erimobójitoym niaipi-I gię jodyny 23-tetoi J-ań Chadaj, 
tokator tego domu. Jtogoitówće pme-wicad© .despera­
ta  do- szpitala żydoarok i-ego.

Krwawy zatarg lokatora z sublokatorem:. W dd_
mu -nr. 74 ptray ul, Nowolipie wynikła -’praecaka rta 
•Se imiostolflani-oweim między właściciele-m -m.'©?tok-a_ 
n-ia. synem rządcy diaruu Szleimą Rczanit-atem a sub-
l-okatoram. Moaskiesm Wejnbergfeim. Po aprzeaade- Ha­
s' ąpila -bójka, w  czasie której Rotoeatal -wyjąt nóż 
nwaackl i  zcthft Wejsteirgswl 4 rany kióte' -w, glo_ 
wę. (Rmanegą ©patrzono, w aurtbułatorpon iPogahl- 
wis. Roaeuitwa policja 3 komisaTjat-u aresztoiweła.

Zetowierzęceni©. Chana Zaiwo-żn.ik (Nale wki 8&) 
zawiadomiła policję, że 18-letni Mo-saek Blii iborrin 
(iMila £7) Eciewolif w -bóżnicy 7-le.tnżą córkę jqj, 
która- praez dwa dni była w  silnej gorączce. Bffitt- 
bauana aresztowąno.

Bamłyoi w roli podróżnych. Do imiestokania Ru­
dolfa Flora we -wsi Runiunki Krayżowskie gm-. Ma­
zowsze w  pow. liipmctwBkim przyszto traecih -uięż- 
czyan, udających podróżnych, prosząc o nocleg. Go­
ścinny gosipc-daTz agoKbał się. W mocy rztekfoimi1 po. 
dróżtnii wyijięlii rewolwery i noże i steronaowaws-zy 
dtom-awsnńlców. z rabowali: 63 łokcie płótna i  maife- 
rjalów a a  ubrania; 10 rb. w Złocie, 50 rab. niemu 
srefbnnwli. 10 rb. -bilonu srebrnego, 2.200 anik. eiie-

nwterktoh, 22.000 rafo poMcidz. 2 dolary, ubranii**
bi-elizinę i  obuwie, poesem zbiegła.,

Ztodrtejc w Ziełence. Do -miaszkante ks-ięd'11* 
iNiteckwego- w Zl-eJonce zakradli się w mocy ziodzl®' 
Je i- skradli: utbra.iia. bieRzaę, przybrały to-ailet-onte 
i ooR3© akraypce pamiątkowe, ocenione aa  500.09® 
mik. Boltcja miejscowa, prowadząc dochodzenie, tM - 
Iazła jedyn-ie futerał. [>o-rzucony w ibagnie pod 3#' 
sesm.

Kradide* listów amerykańskich. W ykryto nto 
wej -kradtai-eęby tostów aemry-kańskich w kirakowsblB1 
■urzędzie po-raSlowym. Jak rtwiemteooo detądl. -su-nr® 
kradzieży sięga 2.408.020 nric. Pod zarzutem to* ' 
dzieży aresz1 owiano 2 woźnych pocztowych.

Z sądów.
S krzyw dzeni „<©talhrafOrow4cze“.

W ostatnich czasadi -mnożą się  w ssądlach pok<r | 
j'u poiwódrtwa, wytaczane praea pokrzy-wrtzonych- j 
« wlateawi© mówiąc, roztargn-kmych amatorów gff- 
W totalizatora.

iPreSeneje ich polegają bowiem- na tern, ie  Tze® 
zachęty budowli leoni w  Polsce c/lm-a-wtia wypłut ^  I 
■v.ytpadiku-. gdy -bile*, już la  z  powodu rerztargn:-©»»• 
już to przez zajpraninieni© gracza, zostaje przedarty'- 
a  uartępni© akłejóny i do kasy prezentowany.

iZdiaadem graczy, -bilet na grę w tcsłaliżator®. 
ja to  tekż, maże być przyrównany do asygraacys. a&- 
c-ji. biletu ioiteryjiuega j-tp,. które walnutek rozdar­
cia. przecięcia, lub poplamienia, ni© tracą swej war­
tości.

K itta  s  takich spraw sadził niedawno Sąd! tP®* 
ko-ju 21 okręgu, który’, oddalając pawiódatwa gra­
czy, -m-ięday ininiemż uznał. że- w myśl 1965 kod. cy*- 
■w-cgóle .'liedopusztzałtą jest aiocja o dług a  gry< 
lub o uiszczenie zakładu, że gra w totefeaśara w-ih- 
mai być zal-iczoną do tej kategorji gi-er. co do któ- 
i‘ych ni-edcpuisBczałną jest * akcja, ponieważ _ praf 
gra© w totalizatord powstaje uraoiwa, zapewiniajją^ 
giajn-cemiu pra-w© otrzymywania pewnej- •wartoerf 
-imaleEn-ion©: odi oko-liCTiości ipi^ypadkowyich i  pr»- 
wo to za-warowane- jest ®i© wzajemną wymiani 
-ws-rtcścii. lecz. pcs-Łiiwśone jest w roleżn-cścd 0“ 
-przypa-tlku pray.jści-a; do maty konia, na którego gr* 
dany osolbnik.

IKwestja; -ta przejdzie zapawtne pod roczw.ażaui19
2-ej liaistanóji.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Paai Twarde-,wslcf“, jutr*

..Zamarte oczy” .
Teatr Itoznr.iiż^śei. Dziś i d-ni nap'temiyrh ..Ko­

bieta beż skazy" G. Zapolskiej. W próteoh pjid Ha*- 
ruink'em dyr, Solsktego d-wi© koroedj© Moljeira. <* 
praekladzi© Boya -  Żeleńskiego: ..Graegora Dynda­
ła ‘ czyli- „Mąż pognębi-ca.yrt i  „Małżeństwo zs musu* 

Teatr Pofeki. Dzaś i  dni następnych „D jSb«
1 Mato ara.

Teaźr i-m. Jtogustowskiegi). -Dzalś .Gobeijn”, 
Teatr Reduta. Dziś piTedst. populnm© po eto’* 

znitonych „.Papierowy1 kocłmiiolto1 J. iSstma-wsJotegu* 
jutra „JudrsTf" Te-ima-jera:..

T©»»r Mały. Dziś i  .juilro „Syn Casamowy^.
Teatr Nowości. Dzaś ...K-iótown Tanga'1. _ „
Teats- Ke-madja Otwiera mowy seaxra w  piąte* , 

<L K5 b. m. pod kierowiuklwem- biteraiddieni' (WŁPe- 
rzyńs-kiego i artyktycznem K. Grek-Kareakiego sSB*- . 
ką K Dunina’ Maridewicsaa ..Nawiróceuio łotea". 

Toate N H y . fteib i  oodatenajei ,Jbdank)id<aoCf
Adolsr” . __

Teatr Pnws*rrhuy. Dziś i  codzienni© wwesorj 
humroni. pieśmi i tańca. Nowy program.

POKWITOWANIA.
Na Centralny Fundus* Wyborcay.

,\V. Tomaszewski mik. 2000.
Od T. W. mSc. 5000.
Z Lulblina od geometry mk. 20.000 
IZ Lubl-iaa od profesora mk. :1000.

I łtWiRS-l

N a u cza n ie  P o c z ą tk o w e  D o ro s ły ch
wymaga specjalnych metod pracy i specjalnych podręczników

C e n t p a S i i e  B Iui*®  K u r s ó w  d l a  D o r o s ł y c h
W a r s z a w a f K r u c z a  21, t e ł .  1 8 8 -0 3 , P . K. O. 2 .1 2 8 , otwarte od 12 do 2 pp.

Udziela p o r a d  w sprawie prowadzenia k u r s ó w  d la  d o r o s ły c h  oraz poleca w y d a w n io tw a  dia nauczycieli i uczniów tych Kursów.
Ostatnio wysziy z druku:

.Znaczenie i zarys organizacji kształcenia dorosłych i młodzieży pracującej*—K. Korniłowtcz.
„Nauczanie języka polskiego w zakresie elem entarza na Kursach dla Dorosłych"—K. Gródecka.
„Program arytmetyki i geom etrji na Kursach dla Dorosłych"—M. Borowiecka.
„W sprawie ognisk oświatowo-kuituralnych” R. I K. Kornlłowicz.
„Zycie na Kursach dia Dorosłych” (pierwsza książka po elem entarzu) 1. Koliskowa i Wł. W. Szymanowska.
„Zbliska i Zdaleka” — (czytania dla dorosłych na poziom  III) fi. Czerwińska i WI. W. Szymanowska.
„Zbiór zadań arytmetycznych dla dorosłych” cz. I, Ił, III — M. Borowiecka.

N a j t ń  źródło it
L e s z n o  ©,
T e l e f .  2 7 3 - 9 3 .

Każda gospodyni pow inna pam iętać, 
ź e  ty lk o  h e r b a t a  C e y S o ń s k a

=  Mr*. 7 © a  C h i n k ą  =
S-iia ilitlictt i Ma

je s t najlepszą w smaku i dobroci 
Sprzedaż wszędzie.

Domu Importowego 
Herbaty

u w iną

M  H>AT1T
stę ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M. C W E J K O
Z ł o t a  2 6  m .  1 2 ,  t e i .  1 8 7 - 6 5 .

Na. r a ty
okrycia damskie jesienne i zimo­

we w różnych koiorach. 
M a r s z a ł k o w s k a  5 3 , m . 6 .

Si- I M t g  św. Łazarza 
chor. wener. (bad. krwi wedł. Was­
serm anna) i skóry Do 10 r. i 5—7. 

Złota 34, tei. 102-54.

Za n agrod ą .
Zgubiono trzy czeki w tramwaju 
linji Ns 8, na 10,000 mk. niem., 
na 25 dolarów i na 37,70 fran­
ków. Zastrzeżenia zrobione. Zna­
lazca raczy oddać za wynagro­
dzeniem do biura ogłoszeń Te- 
nenbaum a, Nowolipie 4, telefon 

138-26. Dyskrecja zapewniona.

„914“ Bi. KmaiMti
W e n e r o lo g  z  P e t e r s b .  Prakt. 
30 lat. Wlewan. przyst. dla nie- 
zamoż. f ło w y - S w ia t  21, od g.

1 1 -2  i 4 - 7  w. Tel. 131-37.

O r . M . A l t f e l d
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, teł. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 1 pół r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

UYPRZEDflZ
S u k n ie  Mk. 4 5 0 0 .-
Ż a k ie ty  , ,  8 0 3 0 .-
K e s z u le  m ę s .  „  3 5 0 0 .
K a le s o n y  „  3 5 3 0 .-

B-cia ZANDER
-  Marszałkowska 88.

Dr. M. DOLKART
choroby żołądka i kiszek. M a­
z o w ie c k a  l i .  Tel. 194-64 od 5—7.

Bi. U. Berkra b. asyst. klin. 
parys. wener. 

skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11, 

do 10 r. i od 2—7.

Dr. Zofja Rostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Rh .8 , te- 

lefon 99-29, od 3—5

| aiitDSItnllt IlKUSItt. j

«7nr»rńtll budzików, zegar- 
£c|uiQW  ków, przyjmuje re­
paracje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, róg 

Dzielnej.
nTt[ipf Jjl męska, elegancka na 
ULulLuŁH barankach prawie no­
wa 93 tysiące mk . Reglan męski 
na barankach najmndniejszy 90 
tysięcy, sprzedam zaraz. Piękna 
64 m. 11. Handlarze wyłączeni.
a<jr*Knif| Zima nadchodzi, po- 
BdUHUil* lecamy gotowe palta,
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych małerjatów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.

weneryczne. Rzeżączkę
 „ leczy się w jaknajkrót-

szym czasie. Przyokopowa AS— 7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosentat. Panie 2—4.

***i BL9 KWOZlEll SIM
Garnitury, Palta, Mundurki, Far­
tuszki, Swetry sportowe, Pończo­
szki, Czapki, Bielizna oraz Suk­
nie, Kostjumy, Palta, Spódnice, 
Bluzki, Szlafroki, wszelkie tryko­
taże I wyroby włóczkowe naj­
świeższy fasony poleca najtaniej

Szyszko MIMUiViU 99
telefon 184-59.

fiW IlPfnilll Instrumenty nrtuzy-
yiSŁuU!j;S| czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na 
grań poleca po cenach najniż 
szych Feigenbaum . Bielańska 1

MASZYNY z n a n e ) " d u
broci „ K a s p r z y c k ie g o ”. Nad­
szedł duży transport. Tanio—Hur­
towo — Detalicznie. Skład fab ­
ryczny, Warszawa, Marszałkowska 
153, tel. 104-51. Zamawiać m oż­
na listownie. Warsztaty repara- 
cyjne—części. Odozlały: Kielce, 
Częstochowa.

Marni i7Ut Chlorek Magnezji, 
mujjii Ł fl, R e s o 1 a k najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszalków 
ska 72.

MASZYNY ? ° " ' f
broci „ K a s p r z y c k ie g o " .  Nad­
szedł duży transport. Tanio—Hur­
towo — Detalicznie. Skład .fab­
ryczny, Warszawa, Marszałkowska 
153, tel. lf>4-51. Zamawiać m j ż -  

na listownie. W arsztaty. repara- 
cyjne—części. Oddziały: Kielce, 
Częstochowa.

sztuczne N-z 
podniebienia 

korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pbn- 
ktualnie, sum iennie, po cenach 
przystępnych, Laboratorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

maszynach gruntowna nau­
ka pisania 2iK)0 mk. m iesię­

cznie. —Przepisywania. Marszał­
kowska 143—21.

m HiTYi mi

«

Pssttllini pondencl, zgłaszać
się do Państwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy, Oddział Omy* 
słowo-Pracujących. Plac Napo­
leona 10, telefon 232-16.
DMltł! z9rane połam ane kupuje 
r i j j l j  lub zamieniam na nowe. 
Plącę najwyższą cenę. Przyjmuje 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska 1.________
Hnlij jesienne, zimowe, kurtki 
*■8118 ciepłe, kożuszki, bekiesze, 
garnitury marynarkowe, sportowe 
ubranka i paltka dziecinne, ma- 
terjały ubraniowe, wszystko o 50 
proc. taniej jak gdzieindziej bo 
ceny fabryczne, szyjemy z włas­
nych i powierzonych materjalów 
solidnie najtaniej tylko w Wyt­
wórni Ubiorów Męskich, Sipow­
ski i S-ka, Chmielna 49 m. 5» 
tel. 242-93. Oddział Krucza 24. 
Sklep Polski.

żakiety, reformy weł- 
 niane po cenach fab­
rycznych poleca Góralski, Chmiel­
na 56 — 10 w podwórzu drug* 
bram a partem_________________
l la tn  biżuterję, srebro, platyną* 
iiOiJ zęby sztuczne używane 
kupuję płacę wyżej wszystkich 
ogłaszających się Gotfryd. Mar- 
s ałkowska 68, sklen jubilerski.

N a Raty!!
Wielki wybór towarów weł 
nianych, bawełnianych, jed­
wabnych, chustek, k o ł d e r ,  
galanłerji i innych w najlep­
szych gatunkach ze znanych 
fabryk łódzkich ł tomaszow­

skich

„POLDOMAT*
Leszna 6 , w podwórzu, 

parter. Tef. 294-30.

DogeiSne warunki
UWfiGflil Na życzenie Szan. 
Kl.jenteli wykonywa obstalun- 
ki na ubiory męskie pod 
kierunkiem wybitnych fa­

chowców.
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